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Paryż ostro krytykuje
wystąpienie premiera ZSSR-Mołotowa

Mowa premiera i komisarza lu
dowego spraw zagranicznych 
ZSSR Molotowa wywołała sprze
czne oceny w  prasie. Londyńskie 
dzienniki naogół uważają, że mo
wa ta nie daje żadnych podstaw 
do pesymizmu. Sprawy spcrre 
międizy Londynem i Moskwą da
dzą się stosunkowo łatwo usunąć. 
Nawet gwarancja dla państw bał- 
tyckicn, o co Sowietom specjalnie 
chodzi, nie wywołuje w  prasie an
gielskiej większych zastrzeżeń.

O wiele ostrzej potraktowała 
wystąpienie Molotowa prasa fran
cuska. Paryż również nie uważa, 
aby mowa zamykała drogę do dal 
szych rokowań, niemniej ton prze
mówienia wywołał w  Paryżu jak- 
najbardziej ujemne wrażenie, a 
metody, dyplomacji sowieckiej są 
przez niektóre pisma określane 
mianem, szantażu.

„Journal des Dćbats" zauważa 
w artykule Bemusa, iż postępowa
nie Sowietów żywo przypomina 
metody mocarstw totalnych, do 
których zresztą ZSSR należy zali
czyć. W pełnym toku.pertraktacyj 
dokonuje się nagle gestu, mające
go na cełu wywrzeć presję na part 
nerów .celem wyduszenia z nich 
dalszych koncesyj.

Surowo bardzo krytykuje prze
mówienie p. Molotowa „Temps". 
Dziennik uważa, że komisarz so
wiecki uznał za wskazane poczy
nić uwagi, które będą wodą na 
młyn Berlina i Rzymu. W ywody 
jego odznaczają się przy tym bar
dzo osobliwym smakiem, co od
nosi się zwłaszcza do wzmianki o 
gospodarczych rozmowach sowie
cko - niemieckich, mających być 
w  toku. Dziennik jednak nie uwa

ża tej „subtelności" za niebezpie
czną ,a stawia sobie tylko pytanie, 
czy Sowiety istotnie w  dobrej wie
rze i  z dobrą wolą chcą współ
pracować w  dziele budowania 
„frontu pokoju". Z dalszych uwag 
Molotowa „Temps" wnioskuje, że 
Sowiety widzą jednak swój oczy
wisty interes po stronie obozu 
państw zagrożonych, a tylko 
chciałyby w rokowaniach wszel
kimi sposobami osiągnąć dla sie
bie maksimum korzyści.

Francuskie sfery polityczne mi
mo wielkich swych zastrzeżeń, do
patrują się w  przemówieniu p. Mo 
ótow a również pomyślnych zapo
wiedzi. Uwagę zwrócono zwłasz
cza na jego stwierdzenie, iż ostat
nie propozycje angielsko-francu-

skie zawierają rzeczywiście ele
menty wzajemności i że w  organi
zowaniu oporu przeciwko agresji
miejsce Rosji jest w  pierwszym Saarbrucken inspekcja poludnio- 
szeregu. Okoliczność tę podnoszą, wej  częśc. iJnii siegfrieda, zbudo- 
jako pozytywną, nawet kola pra wanej na miejscu dawnych ogro- 
wicowe. ‘

Robotnik niemiecki nie pragnie wojny

Co ujawniła inspekcja
linii tygfrytia przez kanclerza Hitlera

W  tych dniach odbyła się pod NARÓD SHAŃ- 
BIONY, WODZOWIE PARTYJNI 

kilka tysięcy | UZDROWIENI".
W  innym miejscu

170 milionów ludzi
liczy Związek Sowiecki

Według definitywnych danyc h spisu ludności przeprowadzo
nego w  styczniu r .  b. ogólna Ii czfc.-. ludności w Państwie So
wieckim wynosi 170.467 tys. Ludność ł  Yjslta stanowi 32,8 
proc. Przyrost ludności od osta tniego spić przeprowadzonego 
w r. 1926 wyniósł 15,9 proc.

ważn‘e do m'ejscowych górników. ZNISZCZONE,
Dla celów militarnych wywlasz. 
czono i  zniszczono

-  tvch ogrodów, co wśród miejsco- .  . » . . . . . . .  . ..
dów warzywnych, należących prze > ludnośc5 wywołało falę nie^a. ; prowadzącej do Forbach, umiesz. 

h ~ dowolenia. O tych nastrojach prze czono.wielkie plakaty ^ a iy t e t u -
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drodze,

wię wojskową, która w  swym za- 
łożen’u m-ała być wyraźną demon
stracją przeciw Francji (odbywa
ła się bow’em tuż nad granicą), 
kanclerz musiał przejeżdżać dro
gą, prowadzącą w  kierunku Me- 
tzu. Na tej drodze wymalowano 
czerwoną farbą napis: „OGRODY

Stu ludzi uwiezionych na dnie morza
w  zatopionej łodzi podwodnej

Admiralicja angielska, zapewnia, że wszyscy zoslana uratowani
W Londynie panuje wielkie za

niepokojenie losem łodzj podwod
nej „Thetis", która o g. 13.30 we 
środę zanurzyła się w  morze w  
odległości 50 mil od Birkenhead 
i  więcej nie wypłynęła na po
wierzchnię. Jak przypuszczają, 
łódź ta, która miała wynurzyć się 
w  3 godziny później, zatonęła. 
Łódź podwodna „Thetis" była je
dną z najnowszych łodzi podwod
nych marynarki angielskiej. Ukoń-

Sprawa fortyfikacji wysp Alandzkkh

Sprzeciw Moskwy
wytworzył trudną sytuacją dla Rządu szwedzkiego

Sprawa Alandów wytworzyła 
dość trudną sytuację dla Rządu 
szwedzkiego, a zwłaszcza dla mi
nistra Sandlera, który - zapowie
dział fortyfikację wysp bez wzglę
du na stanowisko Moskwy. Jak 
donosi „Aftonbladet", minister 
Sandler dążyć ma do uzyskania 
od Riksdagu jaknajszybszej decy
zji w  sprawie dalszego postępo
wania w  dziedzinie realizacji pla
nu szwedzko - finladzkiego. Jed
nak nie tylko w  kołach parlamen
tarnych, lecz nawet w  łonie Rzą
du, istnieć mają rozbieżności zdań 
w  tej sprawie. Szereg wybitnych 
polityków, zarówno prorządowych 
jak i  opozycyjnych, sprzeciwia się 
zbyt pospiesznej decyzji i domaga 
się dokładnego zbadania sprawy.

W  kołach politycznych przewa-

nej wydostało się już z je j wnę
trza i  znajduje się obecnie na po
kładzie torpedowca „Brazen", któ 
ry  odnalazł zatopioną łódź. Twier 
dzą oni, że n ikt z załogi nie ucier
piał.

„Thetis" osadła na dnie morza 
w  odległości 14 m il na północny 
zachód od Great Ormes Head.

! NAMI WOJNA I  NIEWOLA—OTO 
j W YNIK POLITYKI HITLERA", 
i Gestapo przeprowadza szczegó
łowe śledztwo, celem wykrycia 
w ‘nnych, dotychczas jednak bez 
rezultatu.
NIEMCY MUSZĄ JUŻ OBECNIE

WALCZYĆ Z DEFETYZMEM
Kierownicze kola niemieckie są 

żywo zaniepokojone wzrostem na
strojów defetystycznych, ogarnia
jących głównie rejony pogranicz
ne. O ile na wschodzie nastroje lu
dności są raczej pasywne, to  w  za 
chodnich okręgach ujawniają się 
wyraźnie tendencje o  charakterze 
rewolucyjnym.

Tak np. w  Zagłębiu Saary, o 
czym w  swoim czasie donosiliśmy 
dochodziło w  początkach maja do 
zamieszek na kopalniach i w  za
kładach przemysłowych. W hucie 
w  Burbach robotnicy zdemolowali 
całkowicie urządzenia biurowe dy 
rekcji zakładów. W innych zakła
dach pojawiają się co chwila na
pisy: „robotnik niemiecki nie pra
gnie wojny", albo „żądamy powro 
tu  Maxa Brauna (przewódca so
cjalistyczny Zagłębia Saary przed 
plbiscytem) — zostaliśm y przez 
hitlerowców o

Rozmowy L H S  „Izurno"
były bardzo serdeczne, ale nie dały rezultatu

ANGIELSKA ŁÓDŹ PODWODNA W  CHW ILI ZANURZENIA.
ża jednak pogląd, że min. Sandler, 
stojąc na stanowisku, iż Rada Ligi 
nie odrzuciła planu szwedzko-fin- 
landzkiego, a tylko odroczyła spra 
wę, na skutek sprzeciwu Moskwy, 
zamierza przeforsować decyzję co 
do jego dalszej realizacji, przy 
czym nie traci nadziei na przeko- 
nartę Moskwy, że obaw, ZSSR wodne' ^<>PaR»” e »  specjalne
sa nieuzasadnione. Istnieje rów- % .. _ ... . _________ przyrządy, zawierające wielkie

czono ją  dopiero przed dwoma mie zwalające na opuszczenie łodzi w 
siącami. Koszt judow y je j prze, chwili, gdy znknie wszelka na- 
wyższa 350.000 funtów szterL Na dzieją na wydobycie Jej na po. 
pokładzie je j znajdowało s‘ę 53 wierzchnię morza.
marynarzy, w  tym 5 oficerów Po- , przypuszczalnej ka.
nad »  w  prerwszych próbnych J  dwIe tod, J
zanurzeniach wzię o udział 26 u-

są nieuzasadnione. Istnieje rów- - .  . „  eksnerfńw ma
bież możl-wość odroczenia debaty 'n T p o k Ł a  e 2a?” V agęszęż<.neg„  powertza,
alandzkiej w  Rikdagu do jesieni, 
tym bardziej, że 10 bm. rozpoczy
nają się ferie parlamentarne, co z

rynark1. Ogółem 
łodzj znajdowało się ok. 100 osób.

Łódź „Thetis" zaopatrzona była 
w  zapas tlenu, wystarczający na- « .  ... , w za ija o  in-nu, w yo.a, u*-

jednej strony Pozwoh pohtykom 3g dzin pon;eważ zanurzyła się 
szwedzkim na dokładne zbadanie w  « odę Q £0£k , 330> zapas tIe. 
sprawy, z drugiej zas dałoby Rzą
dowi czas na przeprowadzenie

w  środę o godz. 13.30, 
nu wyczerpe się dopiero o g. 1.40 

nocy z piątku na sobotę. W  ko-

które mogą być zużytkowane pod
czas akcji ratunkowej.

ŁÓDŹ ODNALEZIONA, ZAŁODZE 
NIE GROZI NIEBEZPIECZEŃ

STWO.

Admiralicja ang'elska ogłosi’a, , , . .... HO., w * w . ». nuinii a iicia dlii; "Eiuni a
ewentualnych rokowań z Sowieta- ,ach) zbIiżonych do admiralicji, " ie  wczoraj, iż łódź podwodna „The- 
mi i  Finlandią. • .................. ..... — -« ...............................- _  . .  .

Głodującej ludności
nie wolno wyrażać niezadojjoien a

Partia narodowo -  „socjalistycz
na" rozrzuciła w Wiedniu ulotki, 
zwracające się przeciw wyrażaniu 
przez ludność niezadowolenia z po 
wodu braku owoców lub innych 
artykułów spożywczych. Ulotka ta 
poucza ludność, że obecna konie

czność tych wyrzeczeń podykto
wana jest chęcią zapewnieni do
brobytu... przyszłej generacji i 
stworzeń a z Rzeszy potęg; nieza
wisłej pod tym względem od ob
cych mocarstw. (PAT).

tracą nadziei, iż uda s!ę uratować tis“  została odnaleziona. Znajduje 
załogę i  wszystkich znajdujących się Ona w od’egołści 14 mil od 
się na pokładzie ludzi. | Great Ormes Head. Załodze łodzi

Przyczyna katastrofy oczy- nie grozi żadne niebezpeczeń- 
wiścle dotychczas nie zosta*a wy- stwo.

I jaśniona. Przypuszc’ ają jednak, iż
„Thetis" musłała zderzyć s’ę z ja 
kimś w'ększym zatopionym objek-
tem, co przede wszystkim spowo
dowało uszkodzenie, a może znisz
czenie radiowych urządzeń.

Wszyscy członkowie za'ogi ło- 
dzj podwodnej b f  zcopatr-eni w 
specjalne aparaty ratunkowe, po-

Stoczn!a Cammel Lla’rd ogłosi
ła również komunikat, uspokaja
jący rodziny członków załogi, in- 
żyn’erów i  ekspertów, znajdują
cych s!ę na pok!adz’e . Thetis". 
Wszyscy są zdrowi j  będą urato
wani.

Na pokładzie wojennym okrętu 
japońskiego „Izurno" odibyły się 
trzygodzinne rozmowy pomiędzy 
angielskim admirałem Noble a 
wiceadmirałem japońskim Oika- 
wa- Omówiono wszystkie sporne 
sprawy, łącznie z zatrzymaniem

angielskiego parowca „Rampua", 
sytuację w  międzynarodowej kon  
cesji w Kuilangtsu oraz żeglugę na 
rzece Yangtse i rzece Perłowej. 
R ozm ó-y  odLyły się w atmosfe
rze przyjaznej i szczerej, n ie  po
wzięto jednak żadnej decyzji.

Odprężenie w  Palestynie?
Według Agencji Hauasa, zarów

no w kołach arabskich, jak i ży
dowskich 'aje xię zauważyć obec
nie pewne odprężenie- Wśród A- 
rabów wzra:‘ają wpływy przewód- 
ców kół umiarkowanych. Coraz 
silniej prz jawiają się tendencję 
na rzecz współpracy arabsko - ży
dowskiej na podstawie poszano
wania zarówno rasy jak i religii. 
Rząd palestyński korzystając z 
tych nastrojów zamierza rzekomo

przystąpić do wprowadzenia w ży
cie postanowień wymienionych w  
„Białej księdze". Należy przypu
szczać, iż władze brytyjskie zezwo 
lą wi- r'~e na powrót do Palesty
ny wielu osobom, które zostały z 
niej wydalone. Zdecydowana wo
la R ząlu i-ytyjskiego wprowa
dzenia w życie postanowień „Bia
łej księgi" wywarła rzekomo du
że wrażenie zarówno w kołach ży
dowskich, jak i arabskich.

Agencja Reutera donosi, iż We
zuwiusz w • w ił swą działalność. 
W nocy na niebie widoczna jest 
czerwona łuna ponad kraterem, z 

| którego wydobywają się kłęby dy
Dwócli ofcerów  łodzi podwod- nu, popiołu i potoki lawy, spły

wające ze zbocza góry, jak przy
puszczają, nie zagraża jednakże 
większe n i<  ezpieczeństwo miesz
kańcom okolicznych miejscowo-



P A R YŻ, (P A T ). W  środę w sali 
gmachu t. zw. M utualite w  Paryżu  
odbyła się w ielka manifestacja pu
bliczna zwołana przez ponadpariyj 
ną organizację „Energię Francji", 
grupującą w swym łonie przedsta
wicieli wszystkich odłamów i  prą
dów politycznych oraz kó ł intelek
tualnych społeczeństwa francuskie 
go.

Manifestacja ta  zwołana pod ha 
slem „Francja u boku Polski" zgro 
madziła na sali ponad 4 tys. słucha 
czy z wszystkich kó ł społecznych i  
politycznych Paryża.

Zgromadzenie zagaił przewodni
czący grupy parlamentarnej fran
cusko - polskiej deputowany Dor
dogne Maxence Bibie, członek unii 
socjalistyczno -  republikańskiej, 
któ ry  podkreślił w  swym przemó
wieniu ścisłe więzy łączące obie 
Rzeczpospolite, Francuską i Pol
ską. Kolejkę mówców otworzył de
putowany Feliks G rat, członek fe
deracji republikańskiej, podkreśla
jąc w swym przemówieniu identy
czność interesów Polski i  F rancji i 
konieczność polityki całkowitej so
lidarności między obu krajami.

Bezpośrednio po p. G ra t zabrał 
głos deputowany socjalistyczny 
tow. P iotr Bloch, którzy w  gorą
cym przemówieniu wskazał rów
nież na konieczność polityki zde
cydowanej, oświadczając, że tylko  
przez stanowcze przeciwstawienie 
się zakusom panowania nad świa
tem, można ocalić pokój. Stanow
czość tę w  pierwszym rzędzie musi 
Franc ja wyrazić przez zadokumen
towanie, że w  imię własnych intere 
sów nie dopuści nigdy również do 
naruszenia interesów Polski.

B y ły  m inister H enri Guemut|

Po spisie ludno:
B E R L IN  (P A T ). W  tutejszej 

sali Rodła odbyło się posiedzenie 
Rady Naczelnej Związku Polaków 
W Niemczech. W iększą część po
siedzenia poświęcono omówieniu 
wypadków, związanych ze spisem 
ludności w  dniu 17 m aja. Sprawo
zdania, złożone przez przedstawi-

Ma AMi m U e w Ma
Od wczesnych godzin rannych 

specjalny nurek Urzędu Morskiego 
z Gdyni poszukuje na dnie basenu 
portu w Pucku zwłok jeszcze jed
nej o fiary  katastrofalnej eksplozji 
na kutrze, oraz wydobywa cen
niejsze rzeczy i przedmioty, stano
wiące własność ofiar tragicznego 
wypadku. W rak  ku tra  zostanie wy  
dobyty.

Okazuje się, że zniszczony kuter 
rybaka Aleksandra Budzisza z Ku
źnic nie miał zezwolenia inspekto
ra tu  bezpieczeństwa Urzędu Mor
skiego na wypływanie na morze z 
braku należytego

W związku z odwołanym w  ostat
niej chwili koncertem Paderewskiego 
w  sali Madison Sąuare Garden, ko
respondent P.A.T. dowiaduje się, że 
odwołanie nastąpiło nie wskutek ata  
ku serca, ale wskutek nagłego osła
bienia Paderewskiego.

Przybył on do Madison Sąuare 
Garden na kwadrans przed rozpoczę 
ciem koncertu 1 nagie poczuł się tak 
osłabionym, iż zdając sobie sprawę, 
że nie podoła wielkiemu fizycznemu 
wysiłkowi, polecił koncert odwołać i 
pieniądze za bilety zwrócić. Tłumy 
w  milczeniu opuszczały olbrzymią 
halę, a wiele osób miało łzy w oczach.

Paderewski miał dać jeszcze cztery 
koncerty: 29 maja w Cleveland, 31 
w Cincinnati, 4 czerwca w Columbus 
i 6 czerwca w Toronto, po czym miał 
14 czerwca odpłynąć do Europy na 
„Normandie".

Wśród publiczności, której ogło
szono, że kasa będzie natychmiast 
pieniądze zwracała — powstał samo
rzutny odruch, by zwrotu pieniędzy.

drutów
WYSPY ALANDZKIE.

Koła polityczne w Helsinkach 
twierdzą, iż Finlandia w niedalekiej 
przyszłości rozpocznie z Rządem so
wieckim rozmowy w związku z for- 
tyfikowąniem wysp Alandzkich. Rea
lizacja projektowanych prac forty
fikacyjnych ma być podjęta nie
zwłocznie według planów państwo
wej komisji fortyfikayjnej.

POŻARY LASÓW.
Ze Sztokholmu donoszą: Wielki po 

żar lasów w Norlandii po blisko trzy
dniowej akcji ratunkowej z udziałem 
wojska, został opanowany. W róż-

przedstawił następnie w krótkim  
przemówieniu roszczenia niemiec
kie do Pomorza, wykazując, że za
równo argumentacja historyczna, 
ja k  geograficzna i etnograficzna 
stwierdza całkowitą słuszność sta
nowiska Polski.

Następnie przemawiał wicepre
zes stronnictwa Alliance Democra- 
tique, deputowć.ny Paryża b. mini
ster Louis Rollin.

Gen. Faury w fachowym ścisłym 
przemówieniu zobrazował znaczę-1 
nie m ilitarne i  walory m ilitarne ' 
Polski.

Deputowany de K erillis wygłosił, 
płomienne przemówienie, oświad-1 
czając m. in. że niejednokrotnie! 
krytykow ał politykę polską, tym  
większe m a dziś prawo oświad
czyć, że w  najściślejszej łączności 
i  solidarności z Polską widzi jeden 
z głównych momentów, pozwalają
cych stawiać czoło niebezpieczeń
stwu niemieckiemu, grożącemu 
wszystkim narodom wolnym.

Następny mówca, prezes francu
skiej L ig i Obrony P raw  Człowie
ka  i  Obywatela Gabriel Cudenet, 
znany po lityk i  publicysta radykal
ny, zadeklarował całkowitą solidar 
ność z przemówieniem p. Kerilisa, 
podkreślając, że dla B erlina przy
kra  będzie wiadomość, iż właśnie 
on z p. KeriUisem znaleźli się na 
wspólnej manifestacji i  zadek',-iro- 
wali całkowitą zgodność swych po 
glądów.

D ale j przemawiali, prezes mię
dzynarodowej federacji b. komba
tantów Jakób de la  Hoche, oraz 
deputowany lotaryński kanonik Po 
liman, oświadczając, że Polska jest 
dziś symbolem wolności świata.

Naczelny sekretarz Generalnej

>ci w Niemczech
cieli obszarów, zamieszkałych 
przez Polaków, zgodnie zobrazo
w ały niezwykle ciężkie warunki, w 
jakich spis się odbywał, a zarazem  
podkreślały niejednokrotne boha
terstwo ludu polskiego w  Niem
czech.

kładowego i ratowniczego.
Budzisz wypuścił jednak do wy

jazdu nieszczęsny kute: 
ciągnięty zostanie do odpowiedzial
ności.

Z opowiadań uratowanyoh nao
cznych świadków okazuje się, że 
bezpośrednią przyczyną esksplozji 
było użycie zamiast sprężonego 
powietrza do puszczenia w ruch sil 
nilta tlenu, który w połączeniu 
z materiałem pędnym w postaci ro 
py spowodował straszną w  skut
kach eksplozję.

Władze ustalają szczegółowo 
przyczyny wypadku.

i w  w I n n u

nie żądać, ale pozostawić je Pade
rewskiemu, jako wyraz hołdu i 
wdzięczności za wielkie artystyczne 
wzruszenia którymi obdarzał ame
rykańską publiczność od la t przeszło 
czterdziestu. Podobno biletów sprze
danych było za 25.000 dolarów. Jak 
się dowiadujemy, Paderewski, acz 
znajdujący się we wcale nieświet- 
nych warunkach materialnych, pie
niędzy tych nie przyjął.

Pisma nowojorskie poświęciły od
wołanemu koncertowi całe szpalty, 
przypominają przy tej sposobności, 
że Paderewski odbywał w tym  roku 
swoją 20-tą tournće artystyczne po 
Stanach Zjedn. Po raz pierwszy wy
stąp i' 17 listopada 1891 roku w Car- 
negie Hall.

Koncerty te, przerwane w r. 1914, 
wznowił w r.  1922. W r. 1932 w rów
nież zapełnionym 16-tysięczną pu
blicznością Madison Sąuare dał kon
cert na bezrobotnych muzyków no
wojorskich.

telegraficznych i
nych okolicach Norlandii spłonęło 
doszczętnie 65 ha lasu.

KATASTROFA KOLEJOWA 
Wskutek zderzenia z samochodem 

ciężarowym na przejeździe kolejo
wym wykoleił się pociąg osobowy, 
Idący z Konstanton (Anglia). Ka
tastrofa wydarzyła się pod Kllgay 
niedaleko Downbamarket. 6 osób zo
stało zabitych, a  12 odniosło rany. 
AUTOBUS WPADŁ W PRZEPAŚĆ.

W pobliżu Circea (Rumunia) w de
partamencie Cluj autobus wpadł w 
przepaść. Jeden z pasażerów został 
zabity, a  19 odniosło rany. 1

Konfederacji Pracy tow. Leon Jou- 
haux, nadesłał na ręce prezydium  
oświadczenie, że choć nie może 
przybyć osobiście, jednak solida
ryzuje się całkowicie z celem i  ha
słami wieczoru. Menifestacja wy
wołała głębokie wrażenie wśród 
wszystkich obecnych, świadcząc o 
jednomyślnej opinii francuskiej.

Wrażenie, wywołane w  Londynie 
przemówieniem Mołotowa, jest peł
ne rezerwy, ale nie pesymistyczne.

„Times" stwierdza, że przemówie
nie Mołotowa wywołało wrażenie, że 
różnice, istniejące jeszcze między So
wietami a  brytyjskim punktem wi
dzenia, istnieją raczej co do formy, 
aniżeli co do treści. Wydaje się, że 
Moskwa wytworzyła sobie przeko
nanie, iż w Londynie wyrażano zbyt

W iw  iilmiji irawli
Ja k  się dow iaduje P A T ., prow adzona dotychczas przez  

poszczególne m im steria  ak c ja  in form acyjna R ządu  zostaje 
obecnie w  znacznym  stopniu scentra lizow ana w  P re zy 
dium  R ad y  M in is tró w  p rze z  pow iązanie w  jednej kom ór
ce organizacyjnej n ic i aparatu  państw ow ego, naśw ie tlające
go zjaw iska życia po litycznego i  gospodarczego wobec op i
nii publicznej w  kra ju  i zagran icą.

D la  re a lizac ji tego celu pow stanie p rzy  Prem ierze specjal
na kom isja, w  skład  k tó re j w e jdą delegaci zain te resow a
nych m in istrów , oraz d y re k to r  b iura zadań specjalnych. K o 
misja ta  współdziałać będzie w  ustalaniu lin ii w ytycznych  
i  zasięgu państw ow ej ak c ji in form acyjnej, obejm ującej 
najważniejsze bieżące spraw y państw ow e, a p rzede w szyst
k im  —  z dziedziny p o lity k i w ew nętrznej, zagranicznej, za
gadnień w ojskow ych i gospodar zych. C złonkow ie ko m i
sji (delegaci m in istrów ) czuw ać będą ponadto nad re a liza 
cją tych  ustaleń dostępnym i poszczególnym m inisteriom  
środkam i dzia łan ia .

P an P re m ie r zarząd z ił rów n ież, aby b iu ro  zadań spe
cjalnych zajęło się o rganizow aniem  w  Prezyd ium  R ady M i-  
nistów  stałych in form acyjnych konferencyj prasowych z a 
dzia łem  re da kto ró w  naczelnych czasopism i redakto rów  
niektó rych  d zia łów  w  czasopismach, agencyj in form acyj
nych, o raz k ie ro w n ikó w  re fe ra tó w  prasow ych wszystk ich

nin is te riów .
Konferencje te  będą m ia ły  za zadanie wszechstronne, 

stałe i system atyczne in fo rm ow an ie  przedstaw ic ie li prasy  
o najw ażniejszych sprawach bieżących, o raz w ła śc iw e o- 
św ietlan ie  sytuacyj i zjaw isk b ieżących p rzez delegatów  
poszczególnych m inistrów .

Łączne konferencje w  P re zyd ium  R ad y  M in is tró w  zastą
p ią  dotychczasowe konferencje  prasow e, organizow ane o- 
becnie p rzez  poszczególne m in isteria .

Włochy nawiedziła sena katastrof
B U RZE, U L E W Y  I  PO W O D ZIE .

W prowincji Romanii nadal 
trwają deszcze, które zalały już
3 tys. hą. uprawnej ziemi. W  o- 
kólicy miasta Forli runęło wie
le domów. Z powodu burz i ulew 
w gminie Castel del Rio zawalił 
się kościół w Cantagallo. Rów
nież w okolicach Modeny burze 
i ulewne deszcze wyrządziły 
wielkie szkody. Droga pomiędzy 
Sestola Pieve Pelaga została 
przerwana. Wodociąg w Sestola 
został uszkodzony. Również w

Niemiecko-duliski pakt
nieagresji

BERLIN. (PAT.). Podpisany przez 
Danię i Niemcy pakt o nieagresji 
składa się z dwuch artykułów i krót
kiego protokulu dodatkowego.

Art. I  brzmi: Rzesza Niemiecka i 
królestwo Danii nie rozpoczną w żad 
nym wypadku przeciwko sobie liro- 
ków wojennych, ani też nie zastosu
ją  innego rodzaju aktów gwałtu. W 
razie gdyby ze strony trzeciego mo
carstwa doszło do akcji wyżej wy
mienionej, a  skierowanej przeciwko 
jednej z zawierających ukiad stron, 
druga zawierająca układ strona nie 
będzie w żaden sposób tej akcji po
pierać.

Art. H : Układ ten ma być ratyfi
kowany, akty zaś ratyfikacji mają 
być możliwie najszybciej wymienio
ne w Berlinie. Układ wchodzi w ży
cie z chwilą wymiany aktów ratyfi
kacji i posiada ważność na okres 
10-ciu lat. W razie jeśli ukiad nie 
zostanie najpóźniej na rok przed 
upływem ważności wymówiony przez 
jedną ze stron, ważność jego prze
dłuża się na okres dalszych 10-ciu 
lat.

Podczas podpisywania niemiecko-

LONDYN. PAT.). Panuje duże 
zaniepokojenie co to  losu nowej Jo 
dzi podwodnej „T iie iis", która o 
godz. 13-tej zagłębiła się w morzu 
w odległości 50 mil od Birkenhead. 
„Thetis" miała wypłynąć na po
wierzchnię po dokonaniu próbnycn 
ćwiczeń o godz. 16,30. Dotychczas 
nie otrzymano od niej żadnych sy
gnałów.

Na pokładzie łodzi prócz 55 ma

wiele ufności co do tego, 
propozycje brytyjskie pokrywałyby 
wszystkie konieczności i  ze strony 
Mołotowa istniało prawdopodobnie 
pragnienie przekonania swoich słu
chaczy, że każdy punkt rosyjski mu
si być jaknajpeiniej rozważony, za
nim jakiekolwiek porozumienie mo
głoby być ostatecznie osiągnięte. 

„Times" , plsząc w dalszym ciągu 
tem at odpowiedzi, jaką ambasa

dor sowiecki w Paryżu Suricz udzie- 
lin. Bonnetowi, stwierdza, iż wy

jaśnienia Surlcza wskazywały na to, 
że Moskwa przyjmuje w zasadzie 
propozycje angielsko - francuskie, 
czyniąc pewne zastrzeżenia co do for-

„Dally Teiegraph" stwierdza, że 
przemówił nie Mołotowa było pełne 
rezerwy i charakterystyczne dla o- 
strożnoścl sowieckiej. Przemówienie 
to jednak, zdaniem dziennika, nie 
było jeszcze ostateczną odpowiedzi;) 
na propozycje angielsko-francuskie.
Odpowiedź niewątpliwie nastąpi w vą«cunso. 
ciągu najbliższych dni w formie no- ^•“ l.biunc 
ty  dyplomatycznej. j«ucn kop i

„Daily Herald" stwierdza, że prze- • [,r" ło“*d” 
mówienie Mołotowa było ostrożne i “  V|«Uowoó 
że nie zobowiązał się on wyraźnie. G»i.c<iejo 
Molotow ani nie przyjął propozycji * •u,d» •®,<

Ciężkie życie Czechów
pod okupacjo protektorów

K O N FIS K A TA  P R Y W A T N Y C H  
SAMOLOTÓW .

Władze niemieckie skonfiskowa
ły  wszelki sprzęt techniczny, będą
cy własnością czeskiego aeroklubu, 
w tym  32 samoloty. Działalność 
klubu została w  ten sposób całko
wicie powstrzymana.

ZA K A Z ZGROM ADZEŃ.
Kom itet Wspólnoty Narodowej 

na odbytym posiedzeniu powziął 
decyzję przedłożenia kompetent
nym czynnikom niemieckim żąda
nia, by wydany przez Niemców za

okolicach Perugii pola uprawne 
zostały zalane przez niezwykły 
przybór wody w Tybrze.

KATASTROFA LOTNICZA.
Niedaleko Padwy spadł trój- 

motorowy bombowiec. Załoga, 
złożona z oficera, podoficera i  
3-ch żołnierzy poniosła śmierć. 
Z A W A L E N IE  S IĘ  M OSTU POD

TU R Y N E M .
Jak już donosiliśmy, zawalił 

się most nc rzece Po w Monca- 
lieri. Na moście tym przerwano 
komunikację kołowe; od rana,

duńskiego paktu ó nieagresji, stwier
dzono w dodatkowym protokule co
następuje:

Nie będzie uważane za udzielanie 
poparcia przez stronę nie biorącą u- 
dzlału w konflikcie, jeśli zachowanie 
się te j strony będzie zgodne z ogól
nymi zasadami neutralności. Nie bę
dzie przeto uznane za niedopuszczal
ne popieranie, jeśli między nie blo- 
rącą udziału w konflikcie stroną, za
wierającą układ, a  trzecim mocar
stwem utrzymana będzie w dalszym 
ciągu normalna wymiana towarów i 
tranzyt towarowy.

ponieważ stwierdzono, że most 
był zagrożony.

Zagrożenie wywołane było, 
jak zapewniają dzienniki, nie 
przez przybór wody, lecz przez 
obsunięcie się środkowego przę 
sła. Załcaz ruchu nie dotyczy* 
pieszych i cyklistów. W chwili, 
gdy most runął, znajdowało się 
na nim olt. 30 przechodniów o- 
raz pewna ilość cyklistów. Zdo
łano dotychczas uratować 15 o- 
sób oraz zidentyfikować zwłoki 
dwóch ofiar. Z pośród rannych 
5 walczy ze śmiercią.

Dalsze poszukiwania ofiar 
katastrofy, prowadzone przez 
oddziały wojskowe techniczne i 
straż pożarną, są w toku.

(PAT).

Z  Wolsztyna donoszą: Dopiero 
obecnie nadchodzą szczegóły kata
strofalnego gradobicia, jak ie  nawie 
dziło ostatnio miejscowość Włosza 
kowice. Grad był wielkości kurzych 
ja j. W aga poszczególnych grudek 
loda dochodziła do 150 gr. Grad 
poczynił olbrzymie spustoszenie 
wśród zbóż, połamał gałęzie drzew 
oraz podziurawił dachy domów.

Od uderzeń bryłek loda poniosło 
śmierć wiele zajęcy i  ptactwa. Za
b ity został nawet pies, k tó ry  nie

zdążył się schronić na czas.
Duże szkody wyrządziły grz4y>

również w  pow. wrzesińskim, zwł* 
szcza w  jego południowej częśct 
Żyto zostało zniszczone do tego sto 
pnia, że rolnicy przystąpili do ko
szenia resztek, aby w ten sposób 
zyskać trochę paszy. Przed grada
mi i po nich spadły tam  niesłycha
ne ilości deszczu, powodując całko
wite zalanie pól. Pracę w  polach 
musiano przerwać.

TOKIO. (PAT.). Agencja Do- 
mei donosi: Przedstawiciel japoń
skiego min. Spraw Zagranicznych 
oznajmił, iż Rząd japoński skiero
wał pismo do ministra Durczań- 
skiego, w którym formalnie uzna- 
je państwo słowackie.

rynarzy 1 oficerów, stanowiących 
jej zaiogę, znajduje się 20 przed 
stawicleli firmy „Camel Laird" 
oraz eksperci admiralicji i inżynie
rowie.

Na miejsce, gdzie łódź pogrąży
ła się w morze, skierowano wszyst 
kie znajdujące się w pobliżu okrę
ty wojenne, które rozpoczęły już 
poszukiwania.

RZYM. (PAT.). Giovanni An- 
saldo, omawiając na lamach „11 
Telćgrapho" powrót legionistów 
wJoskicii z Hiszpanii, pisze, że 
Włosi opuszczają Hiszpanię cał
kowicie niezależną i nienaruszoną 
w swej ca ości neutralnej, co zgod 
ne jest z brzmieniem wszystkich 
wroókich deklaracyj urzędowych 
oraz umów zawartych przez W.o- 
chy. W.ocliy nie żądają cd Hisz
panii niczego z wyjątkiem obietni
cy opiekowania się cmen.arzami, 
gdzie spoczywają legioniści włos
cy, polegli za Hiszpanię. Wiochy 
nie tylko nie żądają od Hiszpanii 
żadnej nagrody, lecz przeciwnie

1‘ są je j wdzięczni za to, że pozwo
liła walczyć Włochom na ziemiach 
Hiszpanii za wielką sprawę. Po-

brytyjsko - francuskich, ani też 
odrzuci! ich. Przemówienie jego p_ 
twierdza wrażenie, że Rząd sowiej 
ki wciąż jeszcze dokładnie hada pro. 
pozycje angielsko - francuskie i *. 
faza studiowania i wyjaśniania tycj, 
propozycyj jeszcze się nie zakońćg? 
ia. Ton przemówienia Moiotowa bvt 
jednak do pewnego stopnia, J l 
stwierdza „Daily Mail", niespodzlan. 
ką, gdyż w niektórych kołach prXy. 
puszczano, iż Rząd moskiewski be' 
wahania przyjmie ofertę angielską 
francuską.
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kaz organizowania i  urządzenia 
zgromadzeń publicznych został od
wołany.

K om itet stwierdził, że zakaz 
zgromadzeń uniemożliwia przepro 
wadzenie konsolidacji społeczeń- 
stw a czeskiego i  naraża podstawo 
we zasady organizacji czeskiego iy 
cia narodowego.

N O W E  B E ZP R A W IA .
Teren czeski jest nadal henno 

tycznie oddzielony od Rzeszy. 
Wszelkie starania o uzyskanie po
zwolenia na wjazd do Prag i natra
f ia ją  na olbrzymie trudności. O na 
strojach ludności w  stosunku do 
okupujących wojsk niemieckieh 
świadczą jedynie skąpe wiadomoś
ci, wychodzące na ja w  dzięki nie
dyskrecjom osób wracających a 
Pragi.

W  d. l . V I  wydany został komu
nikat urzędowy, donoszący, iż  kan
clerz H it le r  p rzy ją ł na dłuższej koa 
ferencji protektora Czech 1 Moraw 
barona von N euratha. Równocze
śnie nadchodzą z terenu protekto
ra tu  wiadomości, że urzędnikom 
niemieckim tam  pracującym zale
ca się traktować Czechów, jako 
Niemców. Zamierza się więc do cal 
kowitego wyeliminowania języka 
czeskiego, domagając się od wszyat 
kich Czechów władania językiem 
niemieckim.

W edług obiegających uporczy
wie pogłosek ze strony Rządu R» 
szy spodziewać się należy pewnych 
zasadniczych pociągnięć, które 
zmienią prawdopodobnie obe.3H 
sytuację prawną protektoratu.

jw ró t legionistów z Hiszpanii i 
j swe znaczenie moralne, które uko
ronowało ca Je dzieło interwencji 
włoskiej w Hiszpanii. Być może, i* 
pokój świata zależy od tego, 
fakt ten zostanie należycie zfsza' 
miany przez innych, a zwlpszc*4 
przez Londyn.

NEAPOL. (PAT.). Przyoył 
statek szpitalny „Gradisca" z tran’ 
portem C81 rannych i  rekonwaic** 
centów z Hiszpanii.

RZYM. (PAT.). Odbyła się t«i- 
mowa ambasadora brytyjskiego 
przy Kwirynale, Percy Loraine, .* 
ministrem Spraw Zagr., hr. Cian°‘ 
Ambasador brytyjski konferowa 
w ubiegłą sobotę z Muśsoliniffl v  
obecności ministra hf. Ciano.
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Przed Zjazdem Spółdzielczym
Doroczny zjazd związku spół

dzielni spożywców „Społem", któ
ry dziś rozpoczyna swe obrady, 
kieruje naszą uwagę ku zagadnie
niom związanym z ruchem spół
dzielczym. Wielkie znaczenie tego 
ruchu odczuwamy w całej pełni. 
Jest on czymś więcej dla nas, jak 
ruchem bliskim i pokrewnym. Jest 
po prostu częścią naszego ruchu, 
jest jego gałęzią. Wiemy dobrze, 
że w polskim ruchu spółdzielczym 
uczestniczy wielu takich, którzy 
odżegnują się od socjalizmu, któ
rym się wydaje, że-stanowią ruch 
zupełnie „odrębny". Są i  tacy, któ
rzy naiwnie próbują pogodzić 
spółdzielczość z jakimś „soiidaryz 
mem“  społecznym. To wszystko, 
aczkolwiek przyczynia się do za
ciemnienia ideologii i .  osłabienia 
podstawy polskiego ruchu spół
dzielczego, nie jest jednak w sta
nie zmienić istoty rzeczy. Obiek
tywnie bowiem spółdzielczość jest 
działalnością niewątpliwie socjali
styczną. I jest zupełnie obojętne, 
jakie jest oblicze polityczne dane
go spółdzielczy. Jeżeli prowa RZE 
TELNĄ robotę spółdzielczą, dzia
ła konkretnie na rzecz przebudo
wy ustroju społecznego w  duchu 
sprawiedliwości społecznej. Jeżeli 
czyni inaczej, nie jest prawdziwym 
spółdzielcą.

Spółdzielczość jest bowiem nie 
tylko dążeniem do przekształcenia 
podstaw ustrojowo-społecznych, 
jest wysiłkiem mającym na celu 
realizację nowego ustroju już obec
nie, jest częściową realizacją so
cjalizmu już w ramach dzisiejsze
go ustroju. Są takie dziedziny, 
gdzie już teraz możemy wyrzec się 
interwencji i pomocy kapitału, 
gdzie możemy się bez niego 
obejść, gdzie możemy uwolnić się 
od wyzysku. W dziedzinie spoży
cia mamy pod tym względem moż
liwości bardzo wielkie. Nie można 
nas do tego zmusić, abyśmy swój 
ciężko zarobiony grosz, z którego 
kapitalista już raz potrącił sobie 
swoją pokaźną porcję nadwartości, 
zanieśli znów kapitaliście i  zapła
cili mu dobrowolnie drogą dań, 
jako konsumenci. Niewielkim sto
sunkowo wysiłkiem możemy się 
wyzwolić, jeżeli zorganizujemy się 
jako spożywcy w  swej organizacji 
spółdzielczej i  jeżeli uczynimy ją 
wyłącznym narzędziem dla zaspa
kajania swych potrzeb gospodar
czych. Nasza świadomość spół
dzielcza może uczynić formę kapi
tału handlowego najzupełniej 
zbędną.

Rzecz jasna, musimy uczynić 
jedno zastrzeżenie. Spółdzielczość 
stanowi skuteczną metodę walki 
z kapitałem, ale nie jest formą 
walki ani jedyną, ani wystarcza
jącą! Spółdzielczość wypiera kapi
talizm zwycięsko z szeregu pla
cówek, ale nie jest w  stanie pod
ważyć jego podstaw gospodar
czych, politycznych i kulturalnych. 
Roch polityczny, ruch zawodowy, 
ruch oświaty klasy robotniczej, 
każdy na swoim odcinku musi pro
wadzić nieubłaganą, nieustępliwą 
walkę z tym i bastionami, które 
kapitalizm dla utrwalenia swego 
panowania ustawił. Uważamy za 
nieodzowny warunek zwycięstwa 
ścisłe współdziałanie wszystkich 
form ruchu wyzwoleńczego świata 
pracy. 1 dlatego uważamy spół
dzielczość za współuczestniczkę 
walki.

Klasa robotnicza jest specjalnie 
zainteresowana w  rozwoju spół
dzielczości. Po pierwsze spółdziel
czość jest to walka z wyzyskiem, 
a klasa robotnicza najwięcej cierpi

od wyzysku. Po drogie spółdziel
czość jest to osłabienie kapitaliz
mu, a klasie robotniczej najbar
dziej zależy na jego klęsce. Po 
trzecie spółdzielczość jest to dzia
łalność gospodarcza obliczona nie 
na zysk, ale wyłącznie zdążająca 
do możliwie najlepszego zaspoko
jenia potrzeb, a to jest właśnie za
sadą, której hołduje klasa robot
nicza. Po czwarte spółdzielczość 
jest wielką szkolą, w  której wy
chowują się kierownicy życia go
spodarczego, którzy nie myślą ka
tegoriami kapitalistycznymi, którzy 
są prawdziwie uspołecznieni, a ta
kich działaczy potrzebuje dziś kla
sa robotnicza, potrzebować bę
dzie jeszcze więcej jutro.

Jeżeli więc spółdzielczość ma 
spe.nić swą rolę, musi ona mieć 
charakter wyraźnie robotniczy, 
taki jak i ma ona na całym świę
cie.

„Społem" zbyt małe dotąd po
czyniło postępy na taranach robot 
niczyich. Nie przeczymy, że jest 
w tym i wiele winy samych robot
ników, którzy okazywali w  ostat
nich latach zbyt małe zaintereso
wanie dla ruchu spółdzielczego. 
Ale notujemy tu zmianę na lepsze. 
Od kilku lat sekcja spółdzielcza 
T.U.R. prowadzi energiczną dzia
łalność propagandystyczno-spół- 
dzielczą, urządza dziesiątki kursów 
i  nieci w robotniczych szeregach 
świadomość spółdzielczą, nie za
niedbując żadnej do tego okazji.
1 ta akcja daje wyniki.

Ale są i winy po drugiej stronie 
Robotnicy me wszędzfe natrafiają 
na atmosferę sprzyjającą ich współ 
pracy. Robotnicy bowiem pragną 
być czynnymi spółdzielcami, pra
gną wywierać wpływ na kierunek 
ruchu, pragną i  muszą nadawać 
mu charakter. Udział robotników 
w współrządaich ruchu spółdziel
czego, w  tym stopniu przynajmniej 
jak uczestniczą oni w  organizacji, 
natrafia czasem na pewne prze
szkody. Nie brak również lokal
nych incydentów, które nie mogą 
ułatwić współpracy. W  interesie 
rozwoju ruchu spółdzielczego leży 
usunięcie tych niedociągnięć.

Stwierdzaliśmy już niejednokrot
nie, że spółdzielczość jest demo
kracją w dziedzinie gospodarczej. 
Sprawa demokracji jest nlcroz- 
dzielna. Nie można propagować 
spółdzielczości, a równocześnie za- ‘ 
chowywać Obojętność wobec za
machów skierowanych przeciw 
demokracji w  państwie. Doświad
czenie historyczne nas uczy, że 
tam gdzie upaida demokracja poli
tyczna, nie może się utrzymać 
demokracja gospodarcza, nie mo- 

rozwijać się spółdzielczość. 
W Niemczech, w  Austrii, we Wło
szech zwycięstwo totalizmu odbiło 
się w  sposób najfatalniejszy na 
spółdzielczości, a były to wszak 
kraje przodujące w tej dziedzinie. 
Wszędzie tam skasowany został 
samorząd spółdzielczy, a bez sa
morządu nie ma w  ogóle spół
dzielczości, są tylko total&styczne 
sklepiki, których działalność go
spodarcza została w dodatku bar
dzo ograniczona.

Spółdzielczość pofska, jak bar
dzo pragnęłaby stać na uboczu od 
życia publicznego, musi o tym pa
miętać, że jest na równi z robot
niczym ruchem politycznym czy 
zawodowym znienawidzona przez 
te kierunki myśli politycznej, któ
re zwalczają demokrację i skła
niają się do tej czy innej formy 
totalizmu. (Jest może nawet bar
dziej znienawidzona, bo jak zazna
czyliśmy realizuje nowy ustrój go

spodarczy już obecnie). A nasi to- 
taliści wszelkiego autoramentu są 
gorącymi zwolennikami kapitali
stycznej gospodarki. Zwalczają 
handel żydowski, ale za żadną ce
nę nie chcieiiby go zastąpić spół
dzielczością, która jest dla nich 
rodzajem „żydo-komuny".

Miejsce spółdzielczości jest w o- 
bozie demokracji. Stanowi 
skrzydło gospodarcze, organicznie 
związane z całością!

A. PRÓCHNIK

„ E p o ą u e ’
«2?pogwe“  —  to  prawicowy i  na- Czyli że  je s t  to  organ wybitnie

cjonaliatyczny dziennik francuski. 
Atakuje francuski parlamenta
ryzm, popiera gen. Franco to Hisz 
Panii » t. d.

A le zarazem je s t  to  dziennik w  
najsilniejszym stopniu „ANTYMO  
NACH1JBKI". Zwalcza i  to  
bardzo ostro — kampanię różnych  
Pp. Deatów i  wyjaśnia system aty
cznie WIELKIE ZNACZENIE  
związku Francji z  Europą środko- 

przedew szystkim  z  POLSKA-

Czytajcie prasę  
socjalistyczna

polonofilski.
Czytelnicy znają wystąpienie Ke 

rillisa, redaktora „Epoqu&‘ na ma 
nifestacji masowej pod hasłem  
„Francja u boku Polski" - -  pełne 
najgorętszej SYMPATII DLA 
POLSKI.

Otóż ta  „Epoąue" do dziś dnia 
nie ma debitu w  Polsce... Dlacze
go f  Pono za  jakieś dawniejsze 
wystąpienie przeciw Polsce. A le to  
się dawno radykalnie zmieniło!

Należy natychm iast przywrócić 
debit francuskiemu dziennikowi. 
Jest to  dziennik bardzo antyhitle
rowski, to  prawda. A le to  chyba 
nie je s t przeszkodą!

Prosim y nasze MSZ. o w y  jaś
nienie. K.

P rzeg ląd  p rasy
PROPAGANDA.

Wiele się obecnie mówi na te
mat rzekomej potrzeby stworzenia 
w  Polsce, wzorem naszego zacho
dniego sąsiada, jakiegoś nadrzęd
nego organu propagandy wewnę
trznej.

„Kurier Polski" jest zdania, że 
organ taki jest zbędny ,albowiem: 

Doświadczenia la t ostatnich pou 
czają nas dobitnie o tem, iż ten sa
morodny instynkt powszechny dzia 
zła u  nas niejednokrotnie lepiej i

Propaganda?
Dużo w  ostatnich czasach pisało 

się u nas o propagandzie: o bra
kach polskiej propagandy: o ko
nieczności jej centralizacji itd. 
Zwłaszcza pisma OZONowe celo
wały w  tej propagandzie na rzecz 
urzędowej propagandy.

I oto czytamy, że urzędowa akcja 
informacyjna Rządu została scen
tralizowana przy Prezydium Rady 
Ministrów. Powsiaje specjalna „ko 
misja", która ma (czytamy w 
PAT) „współdziałać w  ustalaniu 
lin ii wytycznych i  zasięgu pań
stwowej akcji informacyjnej". 
Członkowie komisji mają czuwać 
„nad realizacją tych ustałań".

Styl zawiły, biurokratyczny. Do
brze nie wiadomo, o co chodzi.

Jeśli chodzi o udzielanie infor- 
macyj prasie — nie można nic mieć 
przeciwko temu. Ale czy „centra

lizacja" i  „ustalanie" nie posuną 
się DALEJ? Biurokracja rzadko 
rozumie prawdziwy walor swo
bodnej opinii. Często przypisuje j 
zbyt wielką wagę „ustalaniu1 
z góry.

Jeden z dzienników słusznie za
znacza, że gdyby cała prasa 
(w  swoim czasie) słuchała in&pi- 
racyj P.I.P-U, zbliżonego do MSZ, 
a stale opierającego się na 
wie z Niemcami z roku 1934 — 
byłoby dziś niedobrze. Niezależna 
opinia potrafiła ocenić należycie 
rolę Anglii i Francji.

Sądzimy, że z „centralizowa
niem" i  „ustalaniem" należy po
stępować bardzo ostrożnie. W 
sprawie obrony kraju opinia pol
ska jest usłalona — w wolności, 
bez nacisku z góry.

K. Czap nsk’ .

Oświadczenie Witasa
Jedno z pism krakowskich („I. 

K. C.‘‘) przynosi następujące pismo 
od Winceniego Witosa, datowane 
1 czerwca, z Wierzchosławic:

„Szanow ny Panie Redaktorze;

N igd y  i  n igdz ie z „G estapo" n ie .

miecką konferencji n’-e odbyłem, 
z nią się nigdy nie spotykałem, ni
komu nie dałem najmniejszych 
postaw do wyciągania jakichkol. 
wiek wniosków w  tym względzie.

Proszę przyjąć i  t  d.
W in cen ty  W ito s " .

Cudzoziemscy robotnicy
jako jeńcy wojenni w  Niemczech

W  biuletynie Międzynarodówki 
Transportowców „Faszyzm" (w y 
dawnictwo poświęcone walce z fa 
szyzmem) czytamy co następuje:

Od czasu zaboru Czech i  Moraw  
ieirieckie władze wojenno -  go

spodarcze rozporządzają ok. 2 m i
lionami robotników czeskich. Część 
z nich wysłano ju ż  do Niemiec. A lć  
mimo, że ten rezerwuar robotniczy 
jest daleki od wyczerpania, rezer
wuar nie kosztujący Niemiec żad
nych dewiz, władze niemieckie usi
łując werbować w  różnych krajach  
nowych robotników. Wywołało to 
zdziwienie. N ik t  nie wierzy prze
cież, że hitlerowcy z  czystego hu
manitaryzmu chcą zatrudnić u sie
bie cudzoziemskich bezrobotnych i  
zdziwienie też budzi, że Bank Rze
szy m a prawo dostarczania dcwi- 
dla wypłat zarobkowych.

Nowsza niemiecka literatura wo
jenna wykazuje, że niemieckie wła 
dze wojenne trak tu ją  te sumy de
wizowe jako  rodzaj zabezpieczenia 
wojennego, a cudzoziemskich ro
botników jako  przyszłych jeńców 
wojennych. Przypominają sobie w  
Niemczech doświadczenia r .  1914. 
Wówczas pracowało w  Niemczech 
ok. miliona robotników cudzoziem
skich, przeszło 1 /2  w przemyśle, a 
433 tysięcy w rolnictwie. Można 
uważać za szczęśliwe zarządzenie 
losu, że wybuch wojny nastąpił w 
okresie żniw —  rozumują teraz w 
Berlinie. Choć z początku skutki 
były raczej szkodliwe, to  przecież 
w owych czasie znajdowali się w 
Niemczech cudzoziemscy robotnicy 
sezonowi w pełnym kontyngencie. 
W  większości wypadków nie zdoła
li ju ż  oni wrócić do swych krajów  
i  musieli nadal pracować dla go
spodarstwa niemieckiego.

Korzyść zatrudnienia cudzoziem 
ców w  czasie wojny jest dwojaka.

Po pierwsze cudzoziemcy dają swą 
pracę i  zwalniają przez to niemiec
kie siły robocze, a  powtóre uszczu
pla się siły arm ii i  kadr roboto 
czych w  krajach, z którym i Niem
cy prowadzą wojnę.

A le też Niem cy są zdania, że 
r . 1914 cudzoziemców traktowano  
zanadto po ludzku. „Należy ich t ra  
ktować, w razie wojny, narówni ze 
szkodnikami, wrogami systemu, 
wyodrębnić od masy robotniczej 
niemieckiej i  zastosować do nich 
drakońskie środki przymusowe w  
rolnictwie i  przemyśle" —  pisze 
Beyer w  książce p. t .  „Praca w  go 
spodarstwie wojskowym".

N a  lepsze obchodzenie się mogą 
liczyć tylko  wysoko wykwalifiko
wane siły z k rajów  neutralnych i  
niemiecki związek przemysłowców 
zaleca pozyskanie takich sił. A le  
żaden robotnik cudzoziemski, za
trudniony obecnie w  Niemczech, 
nie wie, czy nie zostanie pociągnię 
ty  do „drakońskiej pracy przymu
sowej", ponieważ aie od niego za
leży, czy jego k ra j znajdzie się z 
Niemcami w stanie wojnie, czy też 
nie.

Należy ubolewać —  słusznie za
znacza organ transportowców —  
że pośrednicy, zaciągający robot
ników cudzoziemskich do pracy w  
Niemczech, nie mówią otwarcie, ja  
k i los ich czeka w  wypadku rozpę
tania przez N iem cy wojny.

Od siebie dodamy, że polscy ro
botnicy sezonowi, rok rocznie wę
drujący do Niemiec (legalnie i nie
legalnie) są najbardziej może na
rażeni na to, że zostaną jeńcami 
wojennymi i że hitlerowcy będą 
się znęcać nad nim i w  okrutny spo 
sób.

Należałoby zawczasu pomyśleć 
o nich i zaoszczędzić im  losu nie
wolników Trzeciej Rzeszy.

zdrowiej niż urzędowa propagan
da; iż społeczeństwo polskie samo 
wie lepiej i  pewniej, jak  m a po
stępować, i że rozminięcie się z  tym 
instynktem mogłoby spowodować 
prawdziwe nieszczęście.

Czyż w  tych warunkach warto 
jest naprawdę mówić o „synchro
nizacji" wysiłków propagandy i  o 
rozbudowie jej aparatu?
1 by udowodnić swe stanowisko, 

„Kurier Polski" przypomina ,że nie 
zawsze urzędowa propaganda 
odpowiada istotnym interesom 
Państwa. Przykłady tego mamy z 
niedalekiej przeszłości.

„Mówiło się więc przede wszyst
kim o „zgniłej" Francji. Tonem 
pełnym taniego współczucia, lek
ko protekcyjnym, że to  naród zmę 
czony, który wykrwawiony w  osta
tniej wojnie, nie może już wrócić 
do równowagi wewnętrznej. Że nie 
zdobędzie się już nigdy na żader 
realny wysiłek.

Nietrudno przytym było się do
myśleć, kogo „typowano" na na
stępców na to  zaszczytne miejsce. 
„Jeżeli chce się zobaczyć naród 
żywy, prężny, wielki — trzeba je
chać znacznie bliżej niż do Pary
ża: wystarczy wysiąść na dwor
cu berlińskim".
No, a dziś znów inaczej się 

mówi i  pisze. O stworzeniu w Pol
sce „kom isji' ‘informacyjnej pisze- 
my na innym miejscu. 
PRZEC IW KO BA R B AR ZYŃ STW U

„W iek Nowy", wychodzący we 
Lwowie, zamieszcza odezwę Stron 
nictwa Demokratycznego na te
mat ostatnich zajść antysemic
kich we Lwowie, w  czasie których 
bojówki endeckie zamordowały 
studenta Żyda. W odezwie tej 
czytamy:

„Odnosimy się do ogółu naszego 
społeczeństwa, do duchowieństwa, 
do stowarzyszeń, stronnictw poli
tycznych, do młodzieży polskiej, do 
poszczególnych osób, których głos 
m a wagę w społeczeństwie, by 
przyłączono się do naszego wezwa
l i ' ' i dano wyraz publicznie, że czas 
położyć kres zbrodniczym występ
kom pewnych grup młodzieży, któ 
re anarchizują życie na  uczelniach 
akademickich, że światopogląd i 
f o r -y  organizacyjne, oraz meto
dy działania, zapożyczone od hl- 
lerowskich i faszystowskich orga- 

nłzacyj, obce są  duchowi Polski i 
nigdy aprobaty społeczeństwa pol
skiego nie uzyskają, że zbrodnie po 
pełnione w świątyni wiedzy, pod
rywają autorytet moralny państwa 
i podważają godność społeczeństwa 
polskiego".

JESZCZE O NAPAŚCI N A 
WITOSA.

Sprawą napaści „Kuriera Po

rannego" n? Wincentego Witosa 
zajmuje się cala prasa, przy wy
mownym milczeniu poważniej
szych organów ozonowych, z „G a  
zetą Polską" na czeie .

Przede wszystkim powstaje py
tanie, jaki jest cel tej napaści i  
„Kurier Warszawski" w  artykule 
prof. Strońskiego występuje prze-

TUISOWE FOKOWI Z M. 
aarr z wunmim opu
.  35-41 . . H 3 50 
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wszystkich innych

ciw „drugorzędnym harcownikom 
prasowym", których:

najwidoczniej, ponad wszy
stko, co się dziś dzieje w państwie 
i w  świecie, niepokoi, korci i drą
ży ta  przemożna, ta  straszliwa, ta  
jedyna dla nich troska, że jednolite 
stanowisko całego narodu mogło
by przesłonić i  zepchnąć w  kąt, o 
zgrozo! roszczenia do przywileju.

PO M O W IE  M O ŁO TO W A . 

Omawiając mowę Mołotowa,,
„Czas" pisze:

„W interesie Rosji Sowieckiej le
ży niewątpliwie wywołanie wojny 
europejskiej z tym  oczywiście, by 
ona sama nie poniosła zbyt wiel
kich kosztów tej wojny. F a k t po
wyższy przy toczących Się obecnie 
między M^ikwą a  Londynem i  Pa  
ryżem rokowaniach należy mieć 
zawsze na uwadze. Z drugiej stro
ny jednakowoż ZSSR. zależy nie
wątpliwi na tym, by ewentualna 
wojna skończyła się klęską Nie
miec. I  dlatego wolno przypusz
czać, że stanowisko tego jaństw a 
na wypadek konfliktu jest już 
nrzesądzone, a  przewlekanie roko- 
'-n>vaó w sprawie paktu o wzajem
nej pomocy r :a  jedynie na  celu wy 
targowanie jaknajkorzystniejszych 
warunków".

S E K .

Sofiści „elitaryzmu**
„Kurier Poranny" broni sie

OZN-owa prasa wciąż usiłuje do- 
wieść, że  wybory samorządowe w  
miastach nie były porażką OZON-u.

jak to zrobić! Zaliczyć do 
OZON-u wszystkich nieznanych i 
bezpartyjnych! Wysunąć na pierw
szy plan drobniejsze miasteczka —  
(gdzie presja była łatwiejsza)!  Ró
żne są „metody".

e w polemice te metody zostały 
zdruzgotane. To też OZONowa pra- 

uchwyciła się, jak  deski zbawię. 
,  słów tow. Niedziałkowskiego, 

że WAGA zwycięstwa w  Pipidówce 
jest IN N A, niż w  wielkim mieście.

i! —  radośnie zawołały „Gaze
ta  Polska" s  ,(Kurierem Porannym"

„jedno jest już ustalone, że pu
blicysta socjalistyczny wypowie
dział się ostatecznie za ideą jako- 
ścł w życiu politycznym.

Ten tak t uważamy za dodatni.
Nie zmienia to jednak faktu— 

że p. Niedziałkowski z dziwną jak  
na niego wyniosłością arystokra
ty  i  hrabiego —  lekceważy sobie 
ludzi z  Pipidówki. Z tą  wyniosło
ścią socjaliście jest stanowczo nie 
do twarzy".
O jakiej .JAKOŚCI" mowa! Nie

gdyś Hegel mówił, że ilość przecho
dzi w  jakość. Nie ludzie są w  mias. 
teczku jakościowo inni, nie mandat 
jest sam przez się „gorszy"—lecz

ELITARYZM ! Socjaliści stają  i reprezentuje MNIEJSZA LICZBĘ  
się zwolennikami elitaryzmu; Slicz- 1 głosujących. No i  znaczenie wiel-

P rzypominamy!
Dnia 5 -30  m ija term in w p laten ia  ire n u -n ira iY

Prenumeratorzy życzący sobie otrzymać 
mera e książkowe minn wpłacić zi. 2.85, 
bez p r e m i i  zl. 2.50
Terminowe w p ł a c e n i e  prenumeraty 
gwarantuje siatę otrzymywanie pisma.

nie, brawo"!
Ta sofistyka jest bardzo prymi

tywna. Wczoraj ju ż STATYBTYCZ  
NIE  wyjaśnialiśmy, że  chodzi prze
de wszystkim  o to, że każdy man
dat w  wielkim mieście reprezentuje 
DALEKO WIĘCEJ GŁOSÓW, niż

miasteczku.
Ale „Kurier Poranny" (wczoraj, 

szy) nie uspokoił się —  i  do swych 
dotychczasowych chwytów dodał 
nowy, demagogiczny: ROZCZULA 
SIĘ nad pokrzywdzoną przez socja
listów „Pipidówką". Socjaliści wi
docznie GARDZA miasteczkami; u- 
znają tylko śmietankę wielkich 
miast! Bo to są ARYSTOKRACI, 
wiadomo!

kich miast w  życiu politycznym  i  go 
spodarczym jest większe. To chyba 
jasne! Co to ma wspólnego z  e- 
litaryzm em ! Pp. elitaryści z  OZN-u 
chcieli bu dowieść zapewne, że  so
cjaliści, może mimowolnie, nawra
cają się na ich wiarę! Ale logika 
utyka na obłe nogi.

A  ta „wyniosłość HRABIEGO i 
ARYSTO KRATY", lekcew ażąca tu 
dzi z  Pipidówki" jest niewyszukaną 
DEMAGOGIA, którą trzeba napięt. 
nować.

Pp. ,Jirabiowie" ( i  Hrabykowie) a  
.(Kuriera Porannego" zdają się 
„lekceważyć" sobie swych czytelni
ków, własną OZON-ową elitę. Prze 
cie to sztubackie kawały.

O.
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N a  świeżo zakończonej sesji Ra
dy L ig i narodów najważniejszą 
sprawą, która najwięcej zajęła cza 
su i rozbudziła nawet namiętności 
polityczne, była sprawa uforty fi
kowania wysp Alandskich.

O sprawie te j pisaliśmy swego 
czasu obszernie. T u ta j przypom
nim y pokrótce o co w niej chodzi.

Finlandia i  Szwecja zwróciły się: 
do państw, które w r. 1921 podpi
sały konwencję w  sprawie wysp 
Alandskich, o zgodę na zmianę tej 
konwencji w  tym  duchu, że wolno 
je  ufortyfikować. Wszystkie pań
stwa w yraziły swą zgodę, m. in. 
także Niemcy i  Włochy. Zgodę tę 
musiała jednak zatwierdzić Liga  
dla tego sprawa ta  znalazła się na 
posiedzeniu Rady.

A le oto nagle przeciw zatwierdzę 
niu zgody państw na fortyfikację  
wysp wystąpił delegat sowiecki, 
M ajski. Zarzucił on, że o zamia
rze fo rty fika cji nie zawiadomiono 
Rządu sowieckiego, na co przed
stawiciel Finlandii oświadczył, że 
ponieważ Rosja nie podpisała kon
wencji, więc je j z te j racji nie in 
formowano. Główny jednak zarzut 
Majskiego polegał na tym , że nie 
m a gwarancji, czy fortyfikacje nie 
będą użyte przeciw Rosji. Wyspy 
Alandskie m ają duże znaczenie stra 
tegiczne, gdyż leżą u wejścia do 
zatoki Fińskiej i zatoki Botnickiej 
j  Rosja obawia się, że Finlandia 
może pod naciskiem Niemiec uży
czyć im  tych wysp jako  bazy prze
ciw niej. M ajski wniósł odrocze
nie sprawy do posiedzenia wrześ
niowego.

Przeciw temu wnioskowi wystą
p ili delegaci Finlandii i  Szwecji. 
Obu tym  państwom zależy na po
śpiechu, spodziewają się bowiem 
Cd ufortyfikowanych wysp wzmo
cnienia swej pozycji neutralnej. 
N a  protest Rosji nie byli wcale

Znamienny spór w  Lidze Narodów

Po/zn/fcfĆ!
Pu^SUDORYN
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przygotowani. Zapytali, jak im  pra 
wem Rosja protestuje, skoro nie 
podpisała konwencji, na co Majski 
odparł, że Rosja z tytułu swego 
położenia geograficznego musi być 
zainteresowana w  losie wysp.

N ie  pomogły próby pośredni
ctwa ze strony państw trzecich. 
Sytuacja Rosji w tym  wypadku 
była wyjątkowo silna, ponieważ 
Anglia i  Franc ja prowadziły z nią 
rokowania o układ i nie chciały za 
mącić rokowań sprawami ubocz
nymi.

N awet usiłowania referenta spra 
wy, Belgijczyka Bourąuina, by Ra  
da poprostu przyjęła do wiadomo
ści stanowisko stron, nie odniosły 
skutku.

Skończyło się na tym , że Majski, 
jako  przewodniczący Rady, stwier 
dził, że Rada nie powzięła żadnej 
uchwały w  sprawie fortyfikacji 
wysp Alandskich.

Wniosek Majskiego tedy nie 
przeszedł, ale w  istocie rzeczy spra 
wa na terenie L ig i została odro
czona, gdyż nie powzięto uchwały. 
W ątpić jednak można, czy zacho
wanie się L ig i będzie miało znaczę 
nie prawne, ponieważ Finlandia o- 
świadczyła, że niebawem przystą
pi do budowy forty fikacji. Jeżeli 
to  się stanie, to  nie wyjdzie to 
korzyść i  tak  już doszczętnie po-

:rwanego autorytetu Ligi.
Ten drobny napozór spór od- 

zwierciadla jaskrawo obecną atmo
sferę polityczną w  Europie. Zaró
wno Rosja ja k  Finlandia i Szwecja 
chcą się zabezpieczyć prz^.’  nie
spodziankami ze strony H itlera . 
A le podczas gdy Szwecja i  Finlan
dia widzą możliwość zabezpiecze- 

się w  ufortyfikowaniu wysp
Alandskich, to  Rosja przeciwnie 

tych fortyfikacjach dopatruje
się niebezpieczeństwa d la siebie.

I  trudno powiedzieć, by która 
i stron nie m iała racji, każda o- 

czywiście ze swego punktu widze
nia. U fortyfikow ane wyspy mogą 
przedstawiać dla Finlandii j  Szwe 
c ji pewną osłonę. A le mogą też, 
gdyby Niemcom udało się podczas 
w ojny zmusić Finlandię do ustąpię 

im  wysp, jako  bazy, wyrzą
dzić Rosji dużą szkodę, o czym 
zresztą już się pisało dawniej. I  
niewątpliwie zgoda Niemiec na fo r  
tyfikację wysp wzbudziła w. Rosji

podejrzenie, że takie właśnie mu 
szą' być zam iary niemieckie.

I  ten spoór o wyspy Alandskie, 
na m ałym . przykładzie, znowu wy
kazuje, ja k  wielką krzywdę wy
rządzono dziełu bezpieczeństwa 
europejskiego przez porzucenie za
sady -powszechnego bezpieczeń
stwa.

(jm b .).

kam panii w e Włctzech
Jak donosi dziennik francuski 

„Le Jour“, do pewnego Francuza, 
będącego na przedstawieniu w te
atrze „La Scala** w  Mediolanie i 
mającego w  klapie wstążeczkę Le
g ii Honorowej, podeszło dwu nie

znanych mu oficerów wioskach, 
którzy poprosili go, by zakomuni
kował swoim rodakom, że kam
pania antyfrancuska prowadzona 
przez prasę włoską napełnia ich 
głębokim wstrętem.

|  Aleksander Bruckner J
D nia 24.V  b. r . zmarł wielkie

go umysłu człowiek, Aleksander 
Bruckner. B ył jednym z polskich 
uczonych, uznanych ■ nie tylko  
przez swoją ojczyznę, ale również 
przez zagranicę. Ażeby ocenić je 
go zasługi, trzeba być jednocześ
nie slawistą i polonistą, znakomi
tym  historykiem, filologiem, znaw
cą lite ratu ry  i  t  d. Bruckner to 
uczony tak  ogromnie wszechstron 
ny; tak  wiele dziedzin obejmowały 
jego badania, że poprostu wydaje 
się niemożliwe, iż tego wszystkie
go mógł dokonać jeden człowiek.

■ Ciągle się stykamy z Bruckne
rem: w gimnazjum, gdy czytamy 
„Bogurodzicę", czy „Legendę o 
św. A leksym "; w  liceum, kiedy 
zapoznajemy się z lite ratu rą  sta
ropolską, na uniwersytecie, na po 
lonistyce, któż sobie może wyobra
zić badania nad lite ratu rą  z punk
tu  widzenia językowego, czy lite
rackiego bez dzieł Brucknera? A  
wreszcie nawet zw ykły śmiertel
nik, nie zajm ujący się specjalnie 
dociekaniami naukowymi, czyż z 
rozkoszą nie przerzuca, a później 
głębiej nie studiuje „Dziejów ku l
tu ry  polskiej".

Aleksander Bruckner urodził się 
w Tarnopolu 29.1 1856 roku. Byi 
synem urzędnika skarbowego w 
Brzeżanach. Gimnazjum i  uniwer
sytet ukończył we Lwowie. Już 
podczas studiów wyższych zwró
cono ną niego uwagę. A  kiedy ńa 
uniwersytecie berlińskim utworzo
no katedrę slawistyki, powierzono 
ją  w 1881 r .  Brucknerowi. Ale 
wskutek swoich poglądów politycz 
nych i  gorącego patriotyzmu dość 
długo nie otrzym ywał nominacji 
na profesora zwyczajnego. Dopie
ro  pod wpływem starań Koła Pol
skiego w  Berlinie uzyskał ją  po pe 
wnym czasie.

Pierwsza jego praca naukowa 
wyszła w  roku 1876 p. t . „Die sla- 
wischen Frem dw orter im  LithaU- 
isehen". Niem al rok rocznie wy
dawał po k ilka  prac naukowych i 
interesował się coraz innymi dzie
dzinami życia. Pozostawił nam  w 
spuściźnie przeszło 80 dzieł nauko
wych z różnych zakresów, np. pra 
ce nad językiem polskim z punktu 
widzenia historycznego i etymolo
gicznego : wystarczy wymienić 
choćby „Dzieje języka polskiego", 
czy „Słownik etymologiczny języ

Pakt agresorów
Sojusz Hitlera i Nussoliniego nie obowiązuje narodów

Niemiecko-wloski sojusz, wojsko 
wy podpisano 22 kwietnia w  Ber
linie. Um owa ta .— :w napuszonym 
wstępie i siedmiu artykułach. — 
je s t: wypowiedzeniem w alki wol
nym i narodom, na ziemi, jest doku
mentem megaio-mańskiej pychy i 
wyzwaniem. Sięga ona znacznie 
dalej poza granice umowy woj
skowej, gdyż, w artykule 4 prze-

Schacht w Indiach
Prasa niedawno doniosła, że b. 

prezydent Banku Rzeszy minister 
Sohacht udaf się do Indii celem 
wypoczynku i zaznania wrażeń 
egzotycznych.
Otóż przed kilku dniami Schacht 

odbył konferencję, na której o- 
świadczyt, że bynajmniej nie przy
jechał w celach wypoczynkowych. 
Pragnie On nawiązać stosunki han 
dlowe z Indiami, pragnie dostar
czyć Indiom niemieckich wyrobów  
przemysłowych, przede wszystkim 
maszyn, by Indie mogły się. dźwi
gnąć gospodarczo. Słowem, Niem
cy pragną wyzwolić Indie ż obcej 
zależności i ofiarują wspaniało
myślnie swe usługi.

Któryś z Hindusów był na tyle 
niedyskretny, że zapytał Schachta, 
dla czego cały świat łączy się prze 
ciw Niemcom hitlerowskim. N a to 
Schacht odparł: Cały świat? Prze
ciw Niemcom łączy się klika bo
gaczy z Londynu, Paryża i Nowe
go Jorku. Dla mnie to nie świat. 
Ja widzę świat w 400 milionach 
Chińczyków,' w 320 milionach Hin
dusów.

Mimo tego przypochlebnego to
nu wysłannika hitlerowskiego, mi
sja jego nie będzie miała —  zdaje 
się —  powodzenia.

Oto mianowicie dziennik „Hin-

' dustan Times*', z którym podobno 
jest blisko związany syn Ohandie- 
go, tak odpowiada na umizgi 
Bcliathta:

„Indie m iały bogate doświadczę 
aie o metodach hitlerowskich, z 
chwillą dojścia Hitlera do władzy. 
Indie zdradziłyby całe swe dzie
dzictwo duchowe, gdyby zgodziły 
się na pomoc z  rąk, ociekających 
krwią ofiar przemocy.

Schacht pragnie wiedzieć, jakie 
byłoby nasze stanowisko w  razie 
wojny europejskiej i czy w  dąże
niu do zrzucenia jarzma angiel
skiego, bylibyśmy skłonni przyjąć 
pomóc niemiecką.

Tym , którym wydaje się ponęt
ną myśl uzyskania swobody z ja 
kiejkolwiek strony i z jakąkolw iek 
pomocą, oświadczymy, że Indie 
muszą zdobyć wolność wysiłkiem 
własnym. Wolność uzyskana przy 
pomocy tak wątpliwych przyjaciół 
nie jest.w arta zachodu.

Hitleryzm opiera się na wyzysku 
słabszych narodów na rzecz N ie
miec. Indie nie pragną pozbyć się 
angielskiego imperializmu po to 
tylko, by stać się ofiarą tyranii hi
tlerowskiej**.

Trudno o dosadniejszą odpo
wiedź na zaloty hitlerowskie w 
Indiach

w id u je . nie tylko ujednolicenie 
włoskiej siły zbrojnej z niemiecką, 
lecz, również ujednolicenie włoskie 
go gospodarstwa.wojennego z nie 
mieckim .,.

Celem sojuszu tego są zdobycze. 
Umową powiada, o .zapewnieniu  
sobie, niemieckiego i włoskiego ob
szaru życiowego; komentarze pod 
pisanych ministrów mówią o pod
niesieniu się obu narodów: znaczy 
to,, że chcą wspólnie zdobywać. 
Umowa ta stawia za każdym żą
daniem, które W iochy wysuwają 
pod adresem Francji, całą siłę 
zbrojną Niemiec.

Tekst mówi o zawarciu umowy 
pomiędzy narodowo -  „socjalisty
cznymi** Niemcami a faszystowski
mi Włochami. Podkreśla wspólny 
światopogląd, przypisuje H itlero
w i i Muasoliniemu zadanie zabez
pieczenia podstaw kultury w świę
cie znajdującym. się w stanie roz
kładu. Zamiary prowokacyjne 
względem demokracyj są jasno 
wypowiedziane.

W  tekście umowy jest ona ofcre 
ślona jako  umowa między nie
mieckim narodem a włoskim. 
Rzecznicy dyktatorów mówią o 
nierozerwalnej wspólnocie obu na
rodów, która umową tą zostaje

ustanowiona. Jedno i drugie 
kłamstwem. Umowa ta nie jesj  
zwykłą umową między państwami 
lecz umową partyjną. Zaw arta z0J 
stała między dwiema monopartii 
mi, które przemocą i terrorem pa.  
nują nad niemieckim i włoskim 
narodem. Monopartie moją zmasj,; 
oba narody do wojny, ale ich ui 
wa nie obowiązuje narodów.

Narodowo -  „socjalistyczne** 
Niemcy i faszystowskie Włochy 
nie są Niemcami i Włochami, nie 
są niemieckim narodem i włoskim 
narodem. W ielk ie odłamy obu na. 
rodów odrzucają tę umowę przy, 
gotowującą wojnę, ja k  odrzucają 
narodowo -  „socjalistyczny" i  fa. 
szystowski światopogląd.

Umowa ta jest nieszczęściem 
dla niemieckiego, ja k  i dJa wło
skiego narodu, gdyż celem jej jest 
wpędzenie obu narodów w  wojnę. 
Szkoda każdego stówa na udo
wodnienie, że ani niemiecka opo
zycja, ani wioska nie uznaje tego 
traktatu i nigdy go nie uzna. W  in- 
teresie pokoju i wolności świata 
życzymy sobie, by umowa ta moż
liw ie najprędzej złamana została 
ja k  i panowanie tych, którzy ją 
podpisali.

(„Neuer Vorwarts")

SiłyzbrojneRosjiSowieckiej

Przewódca hitiero jiców
am erykańskich

Aresztowany przewódca hitle
rowców amerykańskich Fritz Kuhn 
wypuszczony został na wolność 
po złożeniu przez adwokata jego 
kaucji w  wysokości 5000 dolarów. 
Na zapytanie dziennikarzy, kto 
Kuhna złożył tę kaucję, obrońca 
nie dał odpowiedzi.

Przed zwolnieniem sędzia za 
żądał od Kuhna bliższych infor- 
macyj. Aresztowany oświadczył, 
iż jest przewodniczącym niemiec- 
ko-amerykańskiego „Bandu", z za
wodu inżynierem-chemii i że do 
1936 roku pracował w zakładach 
Forda. Urodził się w  Monachium, 
lecz od 40 łat przebywa w Sta

nach Zjednoczonych A . P. i nigdy 
nie był karany.

Po przesłuchaniu Kuhna sfoto
grafowali, zważyli, zmierzyli 
wzrost i dokonali zdjęć daktolo- 
skopijnych, ponieważ prokurator 
Dewey uważał, iż Kuhna należy 
uważać za przestępcę kryminalne
go.

Gdy Kuhna przeprowadzano 
z więzienia do sędziego na prze
słuchanie z tiumu podały okrzyki:

— Hallo, Fritz, jak  się ma Hitler?
Wysokość kaucji ustalił sędzia 

Collins po naradzie z prokurato
rem Dewey‘em, który nie protesto
wał, zauważył jednak, iż nie iest 
wygórowana.

W  chwili, gdy rozważana jest 
możliwość przystąpienia Rosji So 
wieckiej do bloku obronnego 
państw pokojowych, nie od rze
czy będzie zapoznać się z wkła
dem zbrojnym, jaki Rosja może 
wnieść do tego bloku.

Dane cyfrowe, ja k  i ocena war 
tości armii czerwonej różna jest 
w  różnych pismach w  zależności 
od sympatii lub antypatii, jakie 
dane pismo żywi do ZSSR.

Dane, które poniżej podajemy, 
zaczerpnęliśmy z wychodzącego 
w Paryżu prosowieckiego dzien
nika francuskiego „La Russie d‘a- 
ujourdhui**.

W edług dziennika tego siły 
zbrojne Rosji Sowieckiej przedsta 
w iają się jak następuje:

Piechota: 300 pułków uzbrojo
nych w  25 tys. ręcznych kulomio
tów, 10 tys. ciężkich kulomiotów, 
25 tys. moździerzy i 2.000 lekkich 
armatek do obrony okopów.

Kawaleria: 120 pułków w  dużym 
stopniu zmotoryzowanych, zao
patrzonych w czołgi j lekkie ar
matki automatyczne, oraz 30 kon 
nych brygad artyleryjskich. U- 
zbrojenie kawalerii składa się z 
5.000 lekkich kulomiotów, 2.500 
ciężkich kulomiotów, 1.500 czoł
gów i wozów pancernych oraz 
500 armat polowych.

Artyleria: Liczba jednostek jest 
nieznana, Uzbrojenie składa się z

20.000 armat, w  tym 6.000 armat 
48 milimetrowych i  6-calowych,. 
7.000 armat przeciwczolgowych, 
2.000 armat ciężkich, przeciwlot-' 
nicze armaty (liczba niewiado
ma) i in.

Lotnictwo: Ilość eskadr lotni
czych nieznana. Liczba lotników 
100 tys. Ilość samolotów pierw
szej lin ii wynosi 8000 . Nie jest 
dokładnie znana, ale w  każdym 
razie jest dość wielka ilość kulo
miotów ręcznych i lekkich tankie 
tek dla przewozu desantu z po
wietrza.

W ojska inżynieryjne składają 
się z 50 baonów.

Wszystkie te cyfry należy przyj
mować z zastrzeżeniem.

Stużba w  armii trwa 2 lata, 
lotnictwie —  4  lata. Rezerwa I-ej 
kategorii trwa do 34 roku, rezer
wa drugiej kategorii —  do 40 ro
ku życia. W  ten sposób liczeb
ność armii sowieckiej na wypa
dek wojny ocenia się na 50 m "  
nów ludzi.

Zachodnia granica ZSSR wy
nosi 3.000 kilometrów i jest ob
sługiwana przez 47 linii kolejo
wych, z których tylko 18 są dwu
torowe. Szkoły lotnicze istniejąw 
Orenburgu, Stalingradzie, Charko 
wie, Jenisejsku, Kiachcie, Jejsku, 
Odessie, Woroszyłowsku, Chaba- 
rowsku, Irkutsku, akademia 
lotnicza —  w Moskwie.

ka polskiego", prowadził badania 
filologiczne również nad językiem  
słowiańskim, pracował nad młtolo  
gią polską i słowiańską; „Litwa  
starożytna" była również przed
miotem jego dociekań.

Interesowała jednak Brucknera 
najbardziej literatura polska. Po
zostawił wiele dzieł z te j dziedziny. 
Przede wszystkim należy wymie
nić „Kazania świętokrzyskie", „Li 
teraturę re lig ijną w Polsce średnio 
wiecznej", znakomite studia o Ko
chanowskim i R e ju ; czy wreszcie 
o X V I I  wieku, szczególniej o Po
tockim. W  literaturze tego okre
su odnalazł to, czego nie spostrze
gli irtni, a mianowicie bogactwo 
form i rodzajów twórczości, jędr- 
ność języka, żywość, plastyczność 
i  różnorodność obrazów życia szła 
checkiego. W  znakomitej „Lite
raturze polskiej w  zarysie" dał o- 
braz twórczości literackiej od naj
dawniejszych czasów aż do począt 
ków X X  wieku.

Interesował się również literatu  
rą rosyjską i napisał znakomitą i 
jedyną w  języku polskim „Historię 
lite ratu ry  rosyjskiej". Ogromnie 
ciekawe są studia Brucknera nad 
„L ilią  Wenedą" i  Balladyną" Słor 
wackiego, czy „M arią" Malczew
skiego. Szczególnie wspaniałe jest 
studium o „Marii*, które pozwala 
nam w  całej pełni zrozumieć i od
czuć ten uroczy a tajemniczy, pe

łen zagadek, poemat romantyczny.
K ry ty ka  estetyczna nie jest 

specjalnością Brucknera.
A utor ten, to przede wszystkim  

filolog i historyk. W  „Dziejach 
literatury polskiej" stara się czy 
telnikowi ułatw ić zrozumienie u- 
twoTów i  uwydatnić związek ich 
z życiem: czy współczesnym, czy z 
przeszłością.

„Dzieje ku ltu ry  polskiej" to  o- 
statnie jego dzieło. W e wstępie 
autor zaznacza, iż „zebrało ono 
wyniki dawniejszych studiów wła
snych, którym, czy z dziedziny ję
zyka, czy piśmiennictwa, stale 
przyświecało jako  cel ostateczny 
odtwarzanie dawnej ku ltury , da
wnego trybu życia w  rodzinie i  gmi 
nie, w kościele i szkole, w sądzie i 
obozie, w mowie i piśmie. Skupi
łem je  obecnie w  obrazie całkowi
tym, kreślonym bez jakiegokol
wiek uprzedzenia, w jednym zatoia 
rze wystawienia rzeczywistości". 
A  kończy wstęp słowami: „ I prze
trw ał naród zwycięsko próbę, od
zyskał państwowość, a z nią rzucił 
nowe, szersze podstawy dla życia 
narodowego i  kulturalnego. Tę 
przeszłość jego kulturalną, naukę 
i  pobudkę zarazem dla obecności, 
szczegółowo niżej przedstawiam".

I  odtworzył autor dzieje kultu
ry od 500 r. po Chrystusie, to jest 
od chwili, kiedy szczepy polskie o- 
statecznie ze wspólnoty kultury

słowiańskiej się wyodrębniły i w  
H I-cim  tomie doprowadził do 1831 
roku. Zdążył skończyć i  przygo
tować do druku tom IV . M ają  się 
te cztery tom y ukazać wkrótce w  
przekładzie angielskim w  Londy
nie. W  zakończeniu wstępu do 
„Dziejów" zawiera się ostatnia wo 
la  autora, ostatnie postulaty w  sto 
sunku do społeczeństwa polskiego.

Mało takiego typu uczonych i  lu  
dzi ja k  Bruckner, niestety, spoty
ka się obecnie. B y ł to człowiek, 
który fanatycznie umiłował praw
dę i  te j prawdy przez całe życie 
swoje poszukiwał. Z  wrodzonym  
temperamentem stawiał szybko hi
potezy, a gdy przekonał się, że 
pobłądził, hipotezy te obalał. P ra  
cował do ostatniej chwili z mło
dzieńczym entuzjazmem. I  ten en
tuzjazm  przejawiał się w  pracach. 
Dlatego są one i będą takie prze
konywające. Mimo, że przebywał 
w  Berlinie, pisał językiem polskim 
czystym, stylem wyjątkowo pięk
nym.

Gdy w  r. 1933 toczyła się w  Sej
mie polskim w alka przeciw znanej 
ustawie jędrzejewiczowskiej (prze
ciw autonomii uniwersyteckiej) w  
zbiorowej pracy „W  obronie wol
ności szkół akademickich" zabrał 
głos i prof. A l. Bruckner i mówiąc 
o ówczesnym samorządzie uniwer
sytetów niemieckich i pisał: „szcze 
gólniej praca twórcza, ale i samo

nauczanie, wym agają dla bujnego 
rozwoju, żeby ich nie wodzono na 
żadnym pasku czy prawomyślno- 
ści, czy subordynacji, czy ja k  się 
tam  owe sidła nazywają..." A  w 
końcu z młodzieńczym iście zapa
łem ten blisko wówczas 80-letni 
uczony przestrzegał: „Gaszenie, 
choćby tylko  przyćmiewanie swo
body naszych uniwersytetów mu' 
si się niekorzystnie odbić na kultu
rze i  przyszłości narodowej". Piso* 
to w  grudniu 1932 r. w  Berlinie, 
naturalnie jeszcze przed Hitle
rem...

Reasumując to wszystko, może
m y powtórzyć za Czachowski® 
(„Obraz lite ratu ry  współczesnej"), 
iż  „Jako uczony wniósł on do na«; 
k i polskiej więcej zdobyczy,
kto  bądź ze współzawodników, 
dzięki zaś wybitnie twórczym za
letom umysłu i  pióra rozbudził P° 
wszechną ciekawość do nieprzebrą 
nych skarbów wiedzy kulturalnej, 
jakie w dziełach swoich odkrywa 
przedstawia w  sposób, dostępu 
nawet dla laika, więcej niż to, bQ 
obojętnego dla rzeczy czytelni 
zdolny porwać, z obcą mu nau 
oswoić i  do niej pociągnąć".



Str. S

Tragiczna wędrówka
Do komisariatu dworcowego po

licji w  Katowicach zgłosił się nie
zwykły pasażer, 24-łetni Sawa 
Drago Sawacz, piekarz narodowo
ści serbskiej z W ukowar w  Jugo
sławii.

Dnia 9 kwietnia ub. r . został or 
powołany do służby wojskowej w 
10 p. P- „Pekarska ceta" w  m ie j
scowości Niś. Po 3-miesięcznym 
przeszkoleniu przydzielono go ja 
ko piekarza do piekarni garnizo
nowej. N ie  podobało mu się tam, 
wobec czego postarał się o ubranie 
cywilne i  20 października ub. r . 
zbiegł przez granicę austriacką do 
luageniurthu. Po 3  dniach został 
przyłapany i  skazany na 2 miesią
ce aresztu za nielegalne przekro
czenie granicy.

Po odcierpieniu ka ry  na jego 
prośbę odstawiono go w pobliże 
^ramcy węgierskiej, skąd przez 
zieloną granicę przedostał się na 
W ęgry. W  miejscowości Szopran 
został aresztowany przez żandar
merię po 5 dniach wolności na zie
mi węgierskiej. Odstawiono go 
z powrotem do granicy austriac
kiej. Tam  został znowu aresztowa 
ny, jednak zdołał zbiec i schronił 
się na teren Sudetów.

W  tym czasie Sudety zostały in- 
korporowane do Rzeszy i Sawacza 
aresztowały znowu władze niemiec 
kie i odstawiły na W ęgry. Po 5 
dniach został przez żandarmerię 
węgierską przyłapany i odstawio
ny do Budapesztu, gdzie zasądzo
no go na dwa miesiące aresztu.

Tymczasem władze węgierskie 
stwierdziły, że jest on dezerterem 
i  na jego prośbę, aby nie wyda
wać go władzom jugosłowiańskim, 
odstawiono go do granicy słowac
kiej. Sawacz przedostał się przez 
zieloną granicę i, korzystając z za
mieszania, jak ie  panuje na terenie 
Słowaczyzny, przewędrował ten 
okupowany przez Niemców kra j 
wzdłuż i  wszerz.

N ie czując się tam  zbyt pewnym,

lekkomyślnego dezertera
przedostał się w okolicach Czadca 
—  Zwadroń nielegalnie do Polski 
i  przywędrował do Katowic, gdzie 
zgłosił się do policji. Został przy
trzym any i przekazany do dyspo
zycji władz sądowych.

Po odcierpieniu kary  za niele

galne przekroczenie granicy, bę
dzie on odstawiony z powrotem do 
granicy słowackiej — i wędrówka, 
z zatrzymaniem po więzieniach 
wszystkich krajów, ma rozpocząć 
się na nowo.

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE
eon*
NIEMIECKI ZWIĄZEK BOKSER
SKI ZOSTAŁ ZMUSZONY DO OD

WOŁANIA MECZU Z POLSKĄ. 
Polski Związek Bokserski przyjął 

do wiadcmości list niemieckiego 
związku bokserskiego w sprawie re
zygnacji z, rozegrania mee^u między 
państwowego Poiska — Niemcy w 
Warszawie. PZU zwrócił się jedynie 
listownie do niemieckiego związku 
bokserskiego o pokrycie stra t w wy 
sokości 3 tys. zł., wydatkowanych na 
przygotowana do meczu. List PZB 
utrzym any jest w tonie suchym, 
oficjalnym, przy czym PZB nie po
rusza wogóle sprawy rozegrania 
meczu na jesieni lub w zimie, co 
proponują Niemcy w swoim liście.

W arto podkreślić, jako szczegół 
charakterystyczny, że w liście, wy
stosowanym przez „fiihrera" niemiec 
kiego związku bokserskiego, dr. 
Metznera. ao prezesa Polskiego Zw. 
Bokserskiego, mjr. Muzyósklego, dr. 
Metznei oświadcza, że został zmu
szony do odwołania tego spotkania. 
ODWOŁANIE MECZU BOKSER

SKIEGO POZNAN—BERLIN. 
Poznański Okręgowy Związek Bok 

serski zawiadomił telegraficznie

iPIŁHft NOZaa

W piątek pociągiem berlińskim 
przybyła do Warszawy piłkarska re
prezentacja Szwajcarii. Goście za
mieszkali w hotelu Europejskim.

W sobotę rano Szwajcarzy oędą 
trenować na Stadionie Wojska Pol
skiego, a po południu obecni będą 
na przyjęciu w poselstwie szwajcar
skim.

W niedzielę po meczu odbędzie się 
bankiet w salach klubu Urzędników 
MSZ w paiacu Kronenberga. Dru
żynie szwajcarskiej towarzyszą 
dwaj dziennikarze, pp. Kaitenbach 
i Kleiner.

Gracze polscy zjada do Warszawy 
w ciągu soboty. Sędzia meczu, p. 
Eklóv, przyleci samolotem w sobotę 
o godz. l»-ej.

MECZ
REPREZENTACJI POLSKIEJ.
Niedzielny mecz naszych piłkarzy 

ze Szwajcarami będzie 93 im spot
kaniem międzypaństwowym naszej 
reprezentacji, a  drugim ze Szwajca 
rią. Z rozegranych dotąd 82 spot-

liński zw ązek bokserski, że odwołu-1 «ań wygraliśm y'33, zremisowaliśmy 
je mecz Poznań—Berlin, który miał ' 17, przeg aliśmy 42.

Berlinie. Najwię .ej meczów reprezentacyj
nych grali: Szczepaniak—28. Dyt
ko—23, Wilimowski—20 i Piontek- 
15 W rekordzie bramek prowadzą 
WilimowsKi i  Nawrot po 17, Wodarz 
13, Stalińsid 11.

KOLARSTWO
UWAGA,

MIŁOŚNICY KOLARSTWA! 
Sekcja kolarska RKS „Skra" or

ganizuje miesiąc werbunkowy, od 
15 m aja do 15 czerwca rb. Wszys- 
cy zgłaszający się, zwolnieni są  z 
opłaty wpisowego. Zapisy przyjmu
je  sekretariat klubu w godz. od 18 
do 21-ej, ul. Okopowa 43-47, 
12-20-73.

Pierwszy mecz Polska—Szwajca
ria, rozegrany w Zurychu r. ub., ' 
wynik remisowy 3:3.

ŁEKKMTt ETYKU

Aresztowania
nielegalnycii uchodźców

N a  terenie Krakowa przeprowa
dzono wielką obławę policyjną, 
przy czym organa P. P. dokonały 
rewizji w licznych domach zajezd
nych i  mieszkaniach.

W  wyniku przeprowadzonej ob
ławy, zatrzymano ponad 70 osób.

Są to przeważnie uchodźcy nie
mieccy, —  przebywający nielegal
nie w Krakowie i nie zarejestrowa 
ni w komitetach.

M am y nadzieję, że kompetentne 
czynniki wezmą pod uwagę ciężkie 
położenie tych nieszczęśliwych.

6-leinia dziewczynka utonęła
trzy  . ając 4 -le tn iego  bra<lsz«a

W  gromadzie Kamienica, pow. 
limanowski, wydarzył się ostatnio  
nieszczęśliwy wypadek, który po
ciągnął za sobą dwie ofiary.

P iotr Garncarczyk udał się wraz 
z żoną do robót w  polu, pozosta
wiając w domu pod opieką teścio
wej dwoje nieletnich dzieci, a to: 
6-letnią córeczkę i 4-letniego syn
ka. Dzieci z początku bawiły się na 
podwórzu, po czym —  korzystając 

swobody —  udały się nad brzeg 
pobliżu przepływającej rzeczki. 

Zabawa ta  m iała tragiczne zakoń

czenie. Gdy domownicy zaniepo
kojeni dłuższą nieobecnością dzie
ci, udali się na ich poszukiwania, 
wyłowili z rzeki ju ż  tylko  zimne 
zwłoki, silnie złączone w  uścisku. 
Prawdopodobnie w  czasie zabawy 
jedno z dzieci poślizgnęło się nad 
brzegiem i pragnąc się ratować, 
instynktownie uczepiło się drugie
go, wciągając je  w  ten sposób za 
sobą do wody. Wszelkie usiłowa
nia, zmierzające do przywrócenia 
dzieciom przytomności, okazały się

Jm uj M it, Jniiaii:- (OMjf, 
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Letni program sportowy
PcEskiego Radia

Program  letni P olskiego Radła 
wchodzi w życie z  dniem 4 czerwca  
1 będzie obowiązywał do 80 wrześnio

imprezy, których  
śclć w  normalnym znajdą

Krwawy morderca
z Knurowa—obłaksmem

samolotem z lo 
udał się 

jociński. Kuso- 
v międzynaro- 
lekkoatletycz-

/  Knurowie, w  pow. rybnickim, 
ę straszna tragedia 

rodzinna. W  czasie ataku  szału rol
nik, A lo jzy Szczecina, zabił swego 
7-mio letniego syna, raniąc przy  
tym żonę i  kilkoro dzieci, które 
tylko cudem uszły przed furiatem . 
Szczecinę przewiozła obecnie poli
cja do Rybnika, gdzie przesłuchi
wał go sędzia śledczy.

Szczecina jest inwalidą wojen
nym i obecnie dostał ataku szału. 
Nie można go przesłuchać, gdyż 
wydąje z siebie jakieś niewyraźne 
słowa. W  czasie badania Szczecina 
rzucał się na wszystkich, wobec 
czego musiano go skrępować i  na

polecenie władz sądowych Odwie
ziono do miejscowego Zakładu 
Psychiatrycznego.

Szczecina był na froncie ciężko 
kontuzjowany. C ierpiał często na 
dotkliwe bóle głowy i m iał chwile 
zamroczenia umysłowego. Jak to 
zwykle bywa, lekarze, którzy od 
czasu do czasu badali chorego w 
związku z wymiarem renty, nie za
uważyli pogorszenia się stanu cho
robowego inwalidy.

Tragedia inwalidy zaciążyła stra 
sznie nad losem żony i  dzieci. Go
dziny, przebyte podczas ataku sza
łu, pozostawiły na dzieciach wstrzą 
sające wrażenie.

HIPPIKO
PPŁK. RÓMWBL USTANOWIŁ 

NOWY REKORD POLSKI 
W SKOKU NA WYSOKOŚĆ.

ości sportowych ustalono na g. 
ł  —  20.57. N atom iast poważnej 
ln ie 1 to  na lepsze uległy św iąte

e w szystk ie rozgłośnie Ł 
> wiadomości sportowe, 
stklm  uległy

m ości, na czas o przeszło pół godziny 
późniejszy. Wiadomości zbiorowe w 
programie letnim  rozpoczynać się 
będą o godz. 20.52, a  kończyć o g. 
21.12. Pozw oli to  na podanie w w ia
domościach zbiorowych w yników  
w szystkich imprez, które przeważnie 
kończą s ię  przed godziną 21.00.

Trzy katastrofalne miłości
„Trzy miłości" — to już trzecia 

Książka autora głośnej „Cytadeli", 
którą dostajemy w polskim prze
kładzie. Cronin nie jest wielkim 
pisarzem, ale umie trzymać rękę 
na pulsie życia i poruszać żywot
ne zagadnienia. Największą jego 
wadą jest rozwlekłość. Opowiada
jąc dzieje swoich figur, wdaje się 
w mnóstwo nieistotnych szczegó
łów, zagłębia się w perypetie nie
istotne, bez poczucia ważności 
zdarzeń, i  książka zamienia się 
chwilami w  dość pospolite plotkar 
stwo. Gdyby te wielkie powieści 
Cronina były dwa razy krótsze, 
iteżby zyskały! Bo treść ich jest 
zawsze interesująca.

„T rzy miłości" — to dzieje ko
biety z ubiegłego stulecia, kobie
ty, stworzonej dla życia domowe
go i  szczęścia, dzielnej i wartoś
ciowej, która jednak zarówno to 
tycie domowe, jak szczęście, mar
nuje be»nadz!ejnie. Z bezpreten
sjonalnej kobietki staje się zwol
na postacią tragiczną. Widzimy ją 
w trzech fazach jej życia i w  każ
dej popełnia kardynalne głupstwo, 
które przeradza się w  katastrofę. 
Ciekawą zdobyczą autora jest to, 
*e głupstwa te płyną nie z głupo
ty- a właśnie z tego, co jest warto- 
ścią je j charakteru, ze zdolności 
do silnych uczuć, z powagi w  trak 
tówaniu tych uczuć, z zupełnej

niezdolności do wszelkiej dyplo
macji życiowej: do kompromisów. 
Nie daj Boże, jakie z tego skutki!

Na początku widzimy Łucję, ja
ko młodą mężatkę, rozkochaną w 
swoim mężu, pieszczącą śliczne 
dziecko, z lubością krzątającą się 
po swoim skromnym, ale wdzięcz
nym, czyściutkim domku. Dowia
dujemy się. że popełniła z miłości 
pewnego rodzaju mezalians. Po
chodziła z rodziny zamożnej i in
teligentnej; co prawda, była na ła
sce antypatycznego brata, który ją 
wyzyskiwał. Zakochała się w 
chłopcu bez wykształcenia, z pro
stej rodziny, zajmującym stanowis 
ko bez żadnych widoków karie
ry: akwizytora firmy nabiałowej. 
Mąż jest dość dziwaczny i  niezbyt 
łatwy w pożyciu. Łucja dokazuje 
za to cudów dzietności kobiecej, 
słodyczy, taktu, wdzięku, żeby te
go mruka rozruszać, żeby dom 
stał się szczelnie odgraniczoną od 
świata komórką szczęścia. Aż do 
tej chwili powieść Cronina nie ró
żni się od tysiąca słodkawych po
wieści angielskich.

Ale zjawia się nieszczęście w 
postaci kuzynki, która dokłada 
wszelkich starań, żeby uwieść 
męża. Okazuje się, że przeszłość 
jej jest ciemna, jak na ówczesne 
pojęcia: miała nieślubne dziecko. 
I oto Łucja na mocy fałszywego,

War

jął' próbę pobicia rekordu 
skoku na wysokość. Próba podjęta 
została n-> koniu Dyngus i zakończy-

pov odzeniem. W trzecim sko
ku Dyngus przeszedł wysokość 1,88 
mtr., bijąii w ten sposób rekord „Po- 
lusia“ pod kpt. Dąbskim — Nebr- 
lichem, wynoszący 1,95 mtr.

ale na pozór logicznego wniosko
wania, przychodzi do wniosku, że 
to dziecko było od je j męża, że 
podczaś gdy ona kochała go wier
nie (nie zapomnijmy: w swoim 
przekonaniu pośw ęciła to i owo 
dia niego), on zabawiał się z de
moniczną kuzynką. Wynika dra
mat, rozpacz, piekło rozpaczy, a 
że jesteśmy wśród małomównych 
Anglików, nieporozumienie, które 
możnaby rozproszyć jednym sło
wem, narasta absurdalnie. Ona ma 
żal do niego, że ją  oszukał, on do 
niej, że mu nie wierzy; przepaść 
między kochającym się małżeń
stwem rośnie, a nikomu nie przy
chodzi na myśl, żeby wszystko 
wygadać jak należy i dokładnie 
wyjaśnić sytuację. Przyznaję się, 
że nienawidzę dramatów, wyni
kłych z nieporozumień i ze słow
nego skąpstwa. Wrogość między 
małżonkami rośnie i w rezultacie 
mąż, dotąd obojętny na wdzięki 
kuzynki, istotnie nawiązuje z nią 
romans, zresztą bardzo przelotny. 
Wyłączność Łucji, je j bezkompro- 
misowość, niemożność wejścia w 
cudzą duszę skłoniła go do tego. 
Zaraz zresztą nazajutrz odprowa
dza kuzynkę na statek. Ale żona, 
oszalała z rozpaczy, myśląc, że 
niewierny zanrerza uciec z kochan 
ką, goni go łodzią podczas mgły. 
I los tr3g!czny a ironiczny spra
wia, że łódź jej zatap!a łódkę, w 
której płynie mąż. Zniszczywszy 
niesłusznymi podejrzeniami szczę
ście, niszczy teraz zbytnią po-

chopnością życie najukochańszego 
człowieka.

I wciąż jeszcze powieść nie wy
chodzi poza ramy banału. Za to 
w drugiej części czuje się praw
dziwego pisarza. Łucja, pozostaw 
szy sama, likwiduje swój uroczy 

. domek i bierze się do pracy, obej
muje posadę po mężu. Ona, która 
uważała, że zajęcie jego jest nie

zgodne ich obojga, teraz jest aż 
nadto szczęśliwa, mogąc je sama 
wykonywać. W  owych czasach, 
kiedy kobiety nie pracowały, sam 
fakt, że Łucja n e idzie na łaskę 
do krewnych, tylko broni swej sa
modzielności, świadczy o jej nie
zwykłej wartości ludzkiej. Nieste
ty, nie powodzi je j się dobrze. 
Traci zajęcie wskutek lokautu, a 
następne jest gorzej płatne, cięż
sze i  upokarzające. Ale znosi 
wszystko dla syna, bo na niego 
teraz przeniosła cały żar swojej 
namiętnej i  wyłącznej duszy. Re
zygnuje z osobistego szczęścia. 
Ta młoda wdowa nie patrzy już 
na żadnego mężczyznę. Żyje dla 
syna, wychowuje go i kształci, a 
po powrocie z ciężkiej pracy do 
domu, znajduje czas, żeby mu przy 
rządzić smaczne, choć tanie, po
trawy, i  trzymać mieszkanie, jak 
dawniej, w doskonałym porządku. 
Miłość ich obojga do s ebie jest 
kompletna. Ale Łucja, poszed szy 
po drodze ascezy, napróźno stara 
się zasugerować synowi, że jedy
nym celem jego życia jest zdanie 
egzaminu i  objęcie posady lekarza

Radio
warszawskie

SOBOTA, S czerwca 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 3.50 
Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik. 7,15 
Muzyka (płyty). 8.00 Aud. dla szkgł 
11.00 „śpiewajmy piosenki". 11.25 
Muz. (płyty). 11.30 Aud. dla pobo
rowych. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Aud. południowa (z Katowic). 
15.00 ,,Opowieści słoneczne" — słu
chowisko dla dzieci. 15.30 Muz. obia 
dowa z Poznania. 16.00 Dziennik i 
wiadom. gosp. 16,20 Kronika literac
ka. 16.35 Rec. wioioncz. Bronisława 
Nagujawskiego 17.00 Nabożeństwo z 
Łodzi. 18.00 „75 la t w życiu Czerwo
nego Krzyża" pog. 18.10 Słynne or
kiestry dęte (płyty). 18.30 Audycja 
dla Polaków z Zagranicy. 19.15 Ka
pela Ludowa. 20.00 Skrzynka rolni
cza. 20.35 Aud. inform. 21.00 Kon
cert z Międzynarodowe) .'systawy 
Wodnej w Llege (Leodiuml. 22.00 
„Detektyw pomógł" — skecz. 22.15 
Muz. tan. 22.55 Pizegląd prasy 23.05 
Wlad. z Polski w jęz. niem. 33.15 
C. c muz. tan

WARSZAWA U  (Mokotów)
14.00 Filadefljska Ork. Symf. 15.00 

Wiadomości sportowe i parę Inform. 
15.10 Koncert solistów: Anna Peche 
(sopran) 1 Władysław Wochniak 
(skrzy.). 15.45 Życie kulturalne sto- 
(skrz.) 15.45 życie kulturalne sto- 
ka i tan. (płyty). 18.05 Sonaty Cho
pina i Liszta (płyty). 21.05 Instru
menty dęte. 22.05 Koncert solistów: 
Cezary Kowalski (baryton) i Tade
usz Liftan (wiolonczela). 22.50 For
my muzyki.

NIEDZIELA, 4 czerwca. 
ZARSZAW.

Audycja dla v
8.15 Ork. Pułku Strzelców Kaniow
skich. 9.00 Polskie piosenki (płyty) 
10.00 Uroczystość odsłonięcia pom
nika ks. Ignacego Skorupki. 12.00 
Hejnał. 12.03 Poranek muzyczny.— 
13.00 Wyjątki z Pism Józefa Piłsud 
sklcgo. 13.05 Przegląd czasopism.
13.15 Muz obiadowa (z Wilna?. — 
14.45 „Czytamy Mickiewicza". 15.00 
Aud. dla wsi. 16.30 Koncert solis
tów (ź Torunia). 1745 „Tajemne 
stowarzyszenie w Liberii" — felie
ton. 17 35 Święto jodlerów. Transm. 
ze Szwajcarii. 1800 Koncert roz
rywkowy (z Pomorza). 19.00 Teatr 
Wyobraźni: „Klub Pickwicka" — 
Karola Dickensa. 19.30 Festival

uwzględnienie w  o sta tn ich !

około 23.00. P oza tym  w pon ledzia ł-. 
ki i  dnie pośwlątecznc w dzienniku ! 
porannym znajdą radiosłuchacze bl-

prżedńiego. "
Tygodniowe pogadanki i  reporta

że  sportowe zostały w  programie let 
nim  przeniesione na godziny poran
ne i będą
tek od go<

Poza tym  w audycjach porannych 
nadawane będą krótkie „slogany" o 
charakterze sportowo - higienicz
nym.

N a zakończenie wspom nimy jesz
cze o transmisjach sportowych, któ
re zw ykle najwięcej emocjonują słu
chaczy. Otóż transm isje, jako rodzaj 

radiowych, ściśle  związanych 
m ają ramowo określo

nych godzin, będą nadawane w  za-

Międzynarodowe Zawody Kon 
ne w  Warszawie. 20.30 Aud. inf. 
21.00 Muzyka tan. 21.30 Transmi
sja z meczu piłkarskiego Polska — 
Szwajcaria. 22.20 Muz. taneczna. 
23.00 Ost. dziennik. 23.05 Wiad. ż 
Polski w jęz. ang.

WARSZAWA n :  14.00 Parę in/. 
i wiad. sportowe. Program. 14.15 
Duet fortepianowy: Arkadiusz Bu
nin i Władysław Walentynowicz. — 
15,05 Muz. ang. (płyty). 15.55 Mul 
zyka lekka (płyty). 16.45 Transm. 
uroczystości P . W. i W. F. 21,00 — 
„Giuseppe Verdl: „Aida". 23.27 Mu 
zyka tan. (płyty).

ISRYPlEJ

na prowincji. Jest młody, chce się 
bawić, chce kochać. Tego matka 
nie rozum.e, nie chce zrozumieć. 
Kiedy chłopak wchodzi w  bogate, 
błyskotliwe towarzystwo, w któ
rym ona się czuje starą, zniszczo
ną, ubogą kobietą, kiedy on tam 
błyszczy urodą i  inteligencją, Łu
cja nie potrafi zdobyć się na ab- 
negację. Wystawia mu rachunek 
za swoje poświęcenie, żąda, żeby 
nie przechodził do wrogiego je j i 
obcego świata, chce żeby żył tyl
ko pracą i wyrzeczeniem się, jak 
ona. Wielka scena wybucha, kie
dy chłopak oświadcza jej, że się 
zakochał i chce się żenić. Niebez
pieczne bywają poświęcające się 
matki! Łucja znajduje w sobie s i- i 
łę lwicy, żeby przeciwstawić się' 
szczęściu chłopca i w rezultacie— 
tak, jak straciła męża, traci teraz 
syna. Drugi raz bankructwo i dru
gi raz bankructwo kompletne.

Łucja jest już starą kobietą, sa
motną, ubogą, bo syn nie poczu- • 
wa się nawet do obowiązków ma
terialnych wobec niej. Co robić z 
dalszym życiem i po co żyć dłu
żej? Ale potężna żywotność, jaka 
jest w tej kobiece, dyktuje jej je
szcze jedną uceczkę od śmierci. 
Poczuła łasT-ę w l-ry, powołanie 
zekon e, postanawia wstąpić do 
klasztoru.

I tu następuje bankructwo trze- 
cie. Klasztor, oglądany zbliska me I 
jest przystanią mistycznych obja
wień, przedśmiertnej jeszcze de
materializacji ciała. Jest zbioro-I

wiskiem dość bezmyślnych kobiet, 
podlegających ślepo władzy sióstr 
starszych, które szykanują je be- 

' zustannie i  to właśnie w mate
rialnych cielesnych sprawach. Nie 
ma czasu ani nastroju do ducho
wych wzlotów, bo całe życie jest 
wypełnione mnóstwem nic nie zna 
czących drobiazgów, dotyczących 
porządku i  drobnych robótek kla
sztornych. Sprawa krzywo położo 
nej łyżki jest ważniejsza, niż mo
d li, wa. Koszary, prowadzone przez 
kob-ety, z ca!ą kobiecą drobiazgo 
woścą i złośliwością — oto czym 
jest dla Łucji klasztor, który sobie 
wyobrażała, jako przedsionek do 
innej, wyższej kategorii życia 
Nie wytrzymuje tego ani fizycznie, 
ani psychicznie; jej niepokorna 
natura znów wybucha. Znów prze 
grała, tym razem pozostaje jej 
tylko śmierć.

Nieznajomość samej siebie, nie
możność wniknięcia w  duszę oto
czenia, doktrynerstwo J brak in
stynktu samozachowawczego wo
bec cierpienia, instynktu, który 
wskazuje ludziom wyjścia z naj
trudniejszych sytuacyj, przeplata
ją się w Łucji z wielką siłą cha- 
rrk'e-u dumą, odwagą i stwa
r z a j ra-em nostać bardzo warto
ściową. ale b-rd rie j katas*rof--'ną 
w dziabn u, niż mejedna mniej- 
'zego ka lb ru  jednostka.

IRENA KRZYWICKA.



K R O N IK  A  K R A K O W S K A
Uroczyste otwarcie

„Dni Krakowa"
Dnia 3 czerwca odbędzie sięu- 

Toczyste otwarcie „Dni Krako- 
wa‘\  Spodziewany jest bardzo 
wielki napływ turystów z całej 
Polski, gdyż program tegoroczny 
przedstawia się niezwykle boga
to.

W  dniu 4 czerwca na dziedzin 
cu Wawelskim odbędzie się kon
cert 3.000 śpiewaków, którzy 
przyjadą do Krakowa na Zjazd 
ogólnopolski wszystkich związ
ków śpiewackich.

W  programie muzycznym Fe- 
stivalu Sztuki, jedną z ważniej
szych pozycyj, obok koncertu chó 
ru, zajmuje koncert Orkiestr Ra
dia Polskiego, Wielka Orkiestra 
Symfoniczna Polskiego Radia, od 
znaczona na ostatniej międzynaro
dowej' wystawie w Paryżu, przy
bywa do Krakowa w  zespole stu 
kilkunastu osób.

W  pierwszych dniach Festivalu 
Sztuki odbędzie się też premiera

ballady słowno -  muzycznej Ma
riana Niżyńskiego „Kawaler księ 
życowy". Również —  podobnie, 
jak w roku ubiegłym —  ożyje Bar 
bakan ze średniowieczną basztą. 
Dane tam będzie widowisko „Ig r- 

| ce w gród walą", znacznie w  tym 
’ roku rozszerzone i składające się 
j z trzech części. Wszystkie trzy czę 
ści składać się będą z tańców, pie
śni średniowiecznych, inscenizacji 
dawnych fars, akrobacyj, poka
zów sztuk magicznych i t. d. No
we świetne teksty przygotował 
Adam Polewka.

W  dniu 4 czerwca otwarte też 
będzie Muzeum. Ziemi Krakow
skiej, jako oddział Muzeum Etno
graficznego w  pałacu Wołodko- 
wiczów ul. Lubicz 4.

W  dniu 4 czerwca odbędzie się 
międzypaństwowy mecz „Bułga
ria — Polska", inaugurujący se
rię ciekąwych imprez sporto- 

; wych Dni Krakowa.

Sensacyjna afera oszukańcza
Niezwykła afera oszukańcza 

zlikwidowana została przez kra
kowski Wydział śledczy. Do wia 
domości policji doszło, że na te 
renie Krakowa grasuje od kilku 
miesięcy niebezpieczna oszustka, 
.która wyłudza większe sumy pie
niężne.

Jak wynikało ze zgłoszeń po
szkodowanych osób, ofiarą tej 
oszustki padło kilkanaście kobiet, 
przeważnie służących, dozorczyń 
i  posługaczek.
. Oszustką okazała się 40-letnia 

W iktoria Mędrek, zamieszkała w 
W oli Duchackiej pod Krakowem. 
Nawiązywała ona kontakt z róż
nymi kobietami, przeważnie w 
starszym wieku, którym wskazy
wała korzyści jakie będą miały, z 
zamiany banknotów na złote mo
nety. Równocześnie Mędrkowa o- 
fiarowała się z usługami w tym 
kierunku.

Znalazłszy kandydatkę, reflek
tującą na wymianę pieniędzy, u- 
dawała się Mędrkowa z nią na 
pocztę względnie do sklepu, skąd

fikcyjnie telefonowała do jakiegoś 
„dyrektora", który godził się na
turalnie na zamianę banknotów 
na złoto.

Wówczas to Mędrkowa brała 
od swej ofiary pieniądze, uma
wiając się z nią na następny 
dzień, kiedy to miała przynieść 
złoto. Oczywiście, że od tej chwi
li znikała bez śladu.

W  ten sposób dokonała 17 wy
łudzeń na sumę około 10.000 zł. 
Po ujawnieniu afery Mędrkowa 
została aresztowana.

Do Wydziału śledczego wezwa 
no poszkodowane kobiety, które 
miały rozpoznać oszustkę. W  
chwili gdy Mędrkową prowadzo
no z aresztów policyjnych do biu 
ra, stojące na korytarzu kobiety 
rzuciły się na nią i chclały ją zlin 
czować. Jedynie interwencji poli
cji oszustka ma do zawdzięczenia 
że wyszła cało z opresji i  nie zo
stała zmasakrowana. Obecnie o- 
czekuje ona w  więzieniu rozpra
wy sądowej.

„Galicyjskie wybory** w  Mielcu
Jak już pisaliśmy, w  dniu 4 I ważniłu, pozostawiając ją  ty lko  w  

czerwca odbyć się ma ją  wybory do okręgu IV .
R ady m ie jskie j w  Mielcu- W  dniu 4 b. m- wszyscy ludzie

Lista PPS. złożona została w o- pracy głosują w  M ielcu w  okręgu 
kręgach wyborczych I I ,  H I  i  IV .  IV  na listę nr. 3 —  Polskiej P artii 

Główna K om isja W yborcza l i - 1 Socjalistycznej i  Klasowych Zwia-
stę naszą w  okręgach I I  i  I I I  unie  zków Zawodowych.

Co z protestami wyborczymi w Suchej?
Przeciwko wyborom do Rady 

nie jak ie j w Suchej wniesiony zo
stał protest, poparty należytymi 
dowodami, świadczącymi, że wy
bory przeprowadzone zostały w 
Sposób.’, bardzo daleki od wyty
cznych słynnego okólnika nr. 31.

Liśo' » robotniczo • chłopskiej 
przyznano za ledw ie jeden  m andat,

podczas gdy obliczenia mężów za 
ufania wskazują, że wedle ilości 
oddanych na tę listę głosów nale
żało je j  przyznać cona jm n iej 6 
mandatów

Chcielibyśmy dowiedzieć się, 
ozy i  kiedy zostanie załatwiony 
nareszcie protest przeciw tak prze 
prowadzonym wyborom.

Strajk w kamieniołomach
Wydziału Powiatowego w Regulicach

W  dniu 30 maja r. b. zastraj- 
kówało 198 robotników, zatrud
nionych w Kamieniołomach Wy
działu Powiatowego Chrzanow
skiego w  Regulicach. Strajk po
wstał na skutek obniżenia stawek 
płac robotnikom, pracującym a- 
kordowo, o przeszło 40 proc. — 
tak, że robotnicy, zarabiający w  
akordzie około 4.50 zł. dziennie, 
zarabiali w ciągu ostatnich 6 ty
godni, po 2.08 do 2.50 dziennie. 
Zaznaczyć trzeba, że dniówkowa 
płaca robotników przy znacznie 
lżejszych i  mniej niebezpiecznych 
pracach wynosi 2.86 zł. dziennie.

Na konferencji w  Starostwie w 
dniu 31 maja przy udziale Insp. 
Pracy 42 Obwodu inż. Francog u- 
zasadniał obniżkę płac tym, że w  
ostatnim roku był deficyt spowo
dowany obniżką cen kamienia,—

dostarczanego przez kamieniołom 
odbiorcom.

Delegaci robotników oraz se
kretarz Centr. Związku Rob. Prze 
mysłu Bud. Drzewnego Ceramicz 
nego i Pokr. Zaw., Sawicki pod
kreślił, że robotnicy nie żądają 
żadnych podwyżek płac, a tylko 
utrzymania stawek płac, które u- 
stalofte były w  roku 1935 i  obo
wiązywały dotąd.

Ponadto robotnicy żądali, by 
wybudowano izbę wypoczynko
wą, umywalnię i schrony dla ro
botników przy rozsadzaniu skał, 
których zupełnie brak, a także 
niestosowania represji wobec ro
botników i delegatów, występu
jących w imieniu załogi.

Konferencja została odroczona 
do zbadania przez Inspektora Pra 
cy warunków pracy na miejscu.

Sad Najwyższy zniósł wyrok
w sprawie adw. Friedmana

W  ub. roku głośny był w Kra
kowie proces adwokata dr. Leona 
Friedmana, który skazany został 
przez Sąd Apelacyjny na 1 rok 
więzienia i  pozbawieijje prawa 
wykonywania praktyki adwokac
kiej na 5 lat.

Sąd uznał go wtedy winnym 
złożenia fałszywych zeznań, na
tomiast uniewinnił z pozostałych 
zarzutów aktu oskarżenia, a mia
nowicie: działania na szkodę kli
enta i dopuszczenie się przestęp
stwa obyczajowego. W związku 
właśnie z tym ostatnim zarzutem

sprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych.

Od wyroku tego wniósł kasa
cję zarówno prokurator, jak i  ob
rońcą.

Sprawę rozpatrywał Sąd Naj
wyższy w  Warszawie. W rezulta
cie kasacja oskarżyciela publicz
nego została uwzględniona. Sąd 
Najwyższy wyrok uchylił i  prze
kazał, sprawę Sądowi Apelacyjne 
mu do rozpatrzenia przy zmienio
nym składzie senatu sądzącego. 
Termin rozprawy zostanie wkrót 
ce wyznaczony.

Niechaj nikt nie uchyla sie od datku
na POLSKI CZERWONY KRZYŻ

T y d z i e ń
Polskiego Czerwonego Krzyża

Obecne czasy dziwnie przypo
minają wielki rok 1914. Jak wów
czas, tak i dzisiaj słyszymy nawo
ływania do wojny, mimo, że wszy
scy zapewniają o swej dobrej woli 
utrzymania pokoju. Jędrni doma
gają się rewanżu za rzekomo 
kzrywdy — inni myślą tylko o 
obronie swoich granic. Ale zarów
no wojna imperialistyczna, zmie
rzająca do zabrania czyjegoś te
renu jak i wojna obronna — wy
magają równie wielkich ofiar w 
ludziach. Dlatego więc organizacja 
Czerwonego Krzyża w  każdym 
kraju rozwija obecnie wzmożoną 
działalność, aby być gotową do 
niesienia pomocy, gdy zajdzie te
go potrzeba.

A potrzeba ta w  obecnych cza
sach będzie o wiele większą, niż 
kiedyiodziej. Nowoczesne środki 
wojenne grożą w równej mierze 
armiom walczącym na froncie, jak 
i ludności wewnątrz kraju. Działa 
dalekonośne, wielkie bombowce i 
gazy niosą śmierć i zniszczenie. 
Dzisiaj Czerwony Krzyż musi pa
miętać nie ty lko o niesieniu pomo
cy żołnierzom, ale także i  ludności 
cywilnej w  miastach i  osiedlach.

Na przewidywaniu konieczności 
niesienia pomocy ludności cywil
nej opiera się ostatnia akcja Czer
wonego Krzyża w zakresie Szko
lenia kobiet w  zasadach pierwszej 
pomocy. Na kursach Czerwonego 
Krzyża przeszło elementarne prze
szkolenie w tym zakresie kilkaset 
tysięcy osób, tak, że dzisiaj mo
żemy być pewni, iż w razie wy
padku ofiary nie będą pozbawione 
tego minimum ratunku, od które

go zależy uchronienie jednostki 
przed śmiercią z powodu braku 
pomocy.

Zwiększają się kadry żołnierzy 
— muszą rosnąć kadry lekarzy i 
sanitariuszy, rosną baterie dziat 
i eskadry samolotów, muszą także 
wzrastać tabory samochodów sa
nitarnych. Na wszystko to trzeba 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz 
pieniędzy. Akcja Czerwonego Krzy 
źą nie wymaga ani specjalnej re
klamy ani propagandy. Każdy prze 
cięż w imię własnych interesów, 
w imię dbora swoich najbliższych 
musi ją poprzeć. Na fundusze Pol
skiego Czerwonego Krzyża skła
dają się mikroskopijne małe wkład
ki. N.ie wymagają one od obywa
teli zbyt wielkich wyrzeczeń, gdyż 
P.C.K. zdaje sobie sprawę z tego, 
że ż groszowych wkładek miliono
wej rzeszy członków dadzą się 
uzbierać orbrzymie fundusze, po
trzebne do rozwijania dalszej akcji. 

'W  dniach od 1—7 czerwca r. o. 
odbywa się w całym kraju „T y 
dzień Polskiego Czerwonego Krzy
ża. W akcji tej n ikt nie może od
mówić swej pomocy czy swego
wsparcia.

Wielka armia samarytańska le
karzy czy sanitariuszy nie doma
ga się sławy ani chwały. Domaga 
się tylko zrozumienia i pomocy od 
społeczeństwa. Domaga się, aby 
wszyscy zrozumieli konieczność 
tego „dozbrojenia" naszych ekip 
samarytańskich, zrozumienia po
trzeby zaopatrzenia kadr Czerwo
nego Krzyża w środki lecznicze 
i opatrunkowe, w  narzędzia ope
racyjne i samochody sanitarne.

Historie dn:s
Pierścionek znaleziony. W IV Ko

misariacie P . P. przy ul. Grodzkiej 
65, znajduje się pierścionek złoty 
damski z  monogramem, znaleziony 
dnia 27 m aja r. b. na ul. św. Idzie
go. Poszkodowani mogą zgłaszać 
się celem rozpoznania swojej włas
ności’ w godzinach urzędowych.

Wypadek. Z dachu domu parte
rowego przy ul. Franciszkańskiej 4 
spadła dachówka na głowę przecho 
dzącej wówczas Franciszki Cwiert-

Echa
krwawej aw&ntury
N a  ul. Wieczystej w  Krakowie 

doszło w  lipcu 1937 r .  do krwawej 
aw antury w  czasie które j zabity 
został niejaki Szczepan Rychlik. 
O spowodowanie śmierci Rychlika 
zostali oskarżeni Jan Lewinger i 
W ładysław Moskiewicz, których  
sąd krakowski zasądził po pięć la t 
więzienia. Sąd Apelacyjny zatwier
dził ten wyrok.

Moskiewicz wniósł kasację i Sąd 
Najwyższy polecił apelacji krakow  
skiej powtórne rozpatrzenie spra
wy. Obecnie Sąd Apelacyjny wy
dał w  te j sprawie wyrok uniewin
niający i  Moskiewicz został zwol
niony z więzienia.

nialc, la t 46, zam. przy ul. K ością 
ki. 46. ówiertniak doznała dwóch 
ran ciętych na głowie i  udała sięna 
stację Pogotowia Ratunkowego 
skąd po opatrzeniu wróciła do d0, 
mu.

Pobicie. Wezwano Pogotowie Ra 
tunkowe na ul. Smolki do Hirscha 
Ormiana, la t 50, zam. przy ul. Stny 
k i 18, który na  tle osobistych p0Ru 

i chunków osobistych został pobity 
laską po głowie przez Samuela Hart 
felda, la t 27, zam. przy ul. Smolki 
18. Ormian został przewieziony do 
szpitala św. Łazarza.

Portmonetki do odebrania. Wy. 
dział śledczy zatrzymał przy kasie 
biletowej Muzeum Narodowego śo 
dzieją kieszonkowego, u którego za 
kwestionowane zostały trzy portńio 
netki, a  to: jedna męska skórkowa, 
jedna damska wyrobu góralskiego 1 
jedna damska czarna, pochodzącej 
kradzieży. Zainteresowane osoby 
mogą zgłaszać się w Wydziale Sled 
czym w  godzinach urzędowych, ce- 
lem rozpoznania portmonetek.

R a f io  ś lą s k ie
SOBOTA, 3 czerwca 

5.30 „Dzień dobry" — wesoły mon 
taż płytowy. 6.30 Program na dziś. 
11.25 Muzyka—płyty z W-wy. 14.10 
Muzyka rozrywkowa w wykonaniu 
Orkiestry Rozgłośni Katowickiej 
pod. dyr. Jarosława Leszczyńskiego. 
14.50 Wiadomości bieżące i giełda. 
18.00 Utwory fort, w wykonaniu 
Aleksandra Brachockiego. 18.25 Wia 
domości sportowe. 20.00 Pogadanka 
aktualna. 20.10 Muzyka — płyty. 
21.00 Wieczór Ligi Morskiej i  Kolo
nialnej. Transmisja z sali recepcyj
nej Urzędu Wojewódzkiego Śląskie
go w Katowicach. 22.55 Komunikat 
bieżący. 23.05 Ziakończenie progra
mu.

NIEDZIELA, 4 czerwca.
6.00 *'ieśó poranna. 6.03 Program 

na dziś. 6.19 „Dzień dobry" — po
godny montaż z płyt. 6.50 „Jak go 
spodaruje śląska Izba Rolnicza"
— pogadanka Józefa Błonieckiego. 
7.00 Koncert orkiestry wojskowej, 
pod dyr. por. Mieczysława Klesz- 
czyńskiego. 7.20 „Takie będą rze- 
czypospolite, jakie ich młodzieży 
chowanie" — pogadanka Mariana 
Sławińskiego. 9.00 Muzyka z płyt. 
9.15 Transm. z Orzegowa uroczys
tości ku czci poległych w  powstaniu 
Bytomiaków. 13.05 „życie kultural
ne śląska" — felieton prof. Alfre
da Jesionowskiego. 15.00 Co słychać 
na Śląsku? — opowie red. Adam 
Mikulski. 15.10 „Południe śląskiego 
rolnika" — audycja słowno - muz. 
Koncert w wykonaniu Kwartetu Lu 
dowego Józefa Czaji. W przerwie: 
Gawęda i  Komunikat rolniczy. 19.30 
1. Za miedzą, 2) „Co niedzieli u  K ar 
lika brzmi piosneczka gro muzyka"
— regionalna audycja słowno -mu
zyczna w  oprać. St. Ligonia. 23.05 
Wiadomości sportowe. 23.10 Zakoń
czenie programu.

R e p e r t u a r
Z TEATRU M. IM. J. SŁO

WACKIEGO.
Dziś w  sobotę po cenach zniżo- 

nych, „Zaczarowane koło" L. Rydla 
w  opracowaniu scenicznym red. J, 
Karbowskiego, w  premierowej ob. 
sadzie.

W niedzielę po południu komedia 
J. Korzeniowskiego „Stary mąż" w 
opracowan.u scenicznym dyr. K. 
Frycza. Wieczorem komedia L. H.

: Morstina „Obrona Ksantypy". •' 
j Sobota, 3 czerwca „Zaczarowane 
koło".

I Niedziela 4 czerwca o godz. 4-ej 
po poł. „Stary mąż", wlecz. „Obro- 
na Ksantypy".
„WERTHER" Z DINU BADESCU 

W OPERZE KRAKOWSKIEJ. 
W najbliższy poniedziałek, dn. 5

b. m., wystawia Opera Krakowska 
w  ramach „Dni Krakowa" „Werthe 
ra"  J .  Masseneta. Piękna ta, pełna 
szczerego sentymentu i  liryzmu h  
pera o symfonicznym podkładzie 
orkiestrowym została przygotowa
na muzycznie przez dyr. Waleriana 
Berdiajewa. Prawdziwą atrakcją ar 
tystyczną będzie występ w  partii ty 
tułowej znakomitego tenora Dlnu 
Badescu tak  dobrze zapisanego u 
krakowskiej publiczności. Główna 
rolę kobiecą — Charlotte — odtwo 
rzy primadonna opery warszaw
skiej Zofia Fedyczkowska. Parti? 
Alberta śpiewać będzie znany b&- 
rytonista Z. Dolnicki. Obsady do
pełnią artyści opery krakowskiej 
A. Mazanek, M. Feherpatsky, A- 
Wolak i  Cz. Kozak.

K in a
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od

3 do 8 czerwca włącznie „Podlo
tek".

Z e
W ia lo m o ś c i różne

N a  ulicy 3 M a ja  w Piekarach 
SI. najechał autobus inż. Bukow
skiego na 9-letniego H enryka Ei- 
senberga z Piekar Si., który usiło
wał w  ostatniej chwili przebiec 
przez jezdnię na drugą stronę uli
cy. Chłopiec doznał zmiażdżenia 
lewej stopy. Odstawiono go na ku
rację do miejscowego szpitala po
wiatowego. Będzie kaleką na całe 
życie.

Po dłuższym pościgu zatrzyma
no w  Tychach 21-letniego Em ila  
Piontka z Żor (Pszczyńska 6 ), któ
ry  od dłuższego czasu grasował 
na terenie powiatu pszczyńskiego, 
ograbiając skarbonki po kościo
łach. Ostatnio dokonał kradzieży 
w kościołach w  Starym  i  Nowym  
Bieruniu. Znaleziono przy nim wię
kszą ilość bilonu, pochodzącego z 
obrabowanych skarbonek. Piontek 
zostanie przekazany do dyspozy
c ji władz sądowych.

S I ą s K a
Dwie groźne katastrofy na sżoiie
Tragiczny wypadek wydarzył się 

we środę wieczorem na ulicy M i
kołajewskiej w  Kochłowicach. Ja
dący z dużą szybkością motorow
cem w kierunku Panewnik, 40-let- 
ni Karol Boehm z Chorzowa I  
(Chrobrego 1 ) , mający na tylnym  
siedzeniu Jerzego Żydka z Byko- 
winy (Danrota 15 ), w ym ija ł prze
jeżdżającą furmankę i natknął się 
na jadącego furm anką nieznanego 
rowerzystę.

F ak t ten zdetonował Boehma do 
tego stopnia, że u tracił on pano
wanie nad kierownicą i całą szyb
kością wpadł na przydrożne drze
wo. Skutki były fatalne. Motoro
wer został rozbity, a Boehm ude
rzywszy głową o drzewo doznał 
pęknięcia czaszki i w  kilka  chwil 
po tym  wyzionął ducha. Towarzysz 
jego, Żydek, doznał poważnych

I
V  ■)

N a ulicy Poniatowskiego w; No
wej W si powracający do domu ślU 
sarz, Franciszek Stachowski, ze 
Zgody, został napadnięty i dotkli
wie pobity przez 4 nieznanych mu 
sprawców. Stachowski został tak-

poranióny i  nożem. Ci sami 
sprawcy pobili i  poźgali nożem re 
stauratora Jerzego Powalę z No
w ej Wsi, k tó ry  stanął w obronie 
napadniętego. Rannych odstawio
no na opatrunek do miejscowego 
szpitala hutniczego, Stachowskie- 
mu skradziono przy te j napaści 
30 zł.

obrażeń głowy i  tułowia oraz przy
puszczalnie obrażeń wewnętrz
nych. W  stanie ciężkim odstawio
no go do szpitala hutniczego w  N o
w ej Wsi.

8. p. Boehm był kierownikiem  
żurawia (kranu) w hucie „Flo
rian" w  Świętochłowicach.

xW  czwartek nad ranem wyda
rzy ł się tragiczny wypadek drogo
w y na skrzyżowaniu dróg w  Swier 
klańcu, pow. tamogórski. Jadący 
z duszą szybkością na motorowe
rze, Józef Żurek, z Katowic H I,  
m ający na tylnym  siodełku swego 
brata, 29-letniego Tomasza, wpadł 
na przejeżdżający samochód cięża
rowy firm y  Malinowski z Byd
goszczy.

Zderzenie było tak  silne, że mo
torower został zupełnie strzaska
ny, a samochód niezdatny do dal
szej jazdy. Żurek wyszedł z wy
padku z połamanymi nogami i  cięż 
kim i obrażeniami ogólnymi ciała, 
zaś brat jego Tomasz, wyrzucony 
z siodełka na jezdnię, doznał zła
mania kręgosłupa i poniósł śmierć 
na miejscu.

Według wyników wstępnych do
chodzeń winę wypadku ponosi kie
rowca motoroweru z powodu szyb
k ie j i nieostrożnej jazdy.

ATLANTIC: „Mściciele" ł  „Dwaj 
rywale".

UCIECHA: „Król się 
„Pod maską złoczyńcy".

WANDA: „Pod gołym niebem" i 
3OP.".

Radio krakowskie
SOBOTA, 3 czerwca 

6.57 Pieśń. 8.10 P ły ta  za płytę- 
11.25 Muzyka (płyty z Warszawy)- 
14.00 Muzyka rozrywkowa w wy® 
orkiestry Rozgłośni Katowickiej P®* 
dyr. Jarosława Leszczyńskiego w 
Katowic). 14.50 Odczytanie progra
mu na dzień następny. 14.55 Wiado
mości gospod. 18.00 Wiadomo®®*- 
bieżące. 18.05 Koncert w  wyk. Wik
torii Pastówny (śpiew), przy 
dyr. Bolesław Wallek - WalleW- 
skł. 20.00 Lokalne wiadomość* 
sportowe. 20.03 Pogadanka aktual
na. 22.55 Lokalne informacje. 23W 
Zakończenie audycji. .

NIEDZIELA, 4 czerwca.
6.56 Pieśń poranna. 7.00 Pogada3 

ka  dla rolników: „Sianokosy" "  
wygł. Insp. Mieczysław Nowak. 
7.10 „Rozmowy z rolnikami:: prze
prowadzi inż. Lech Rościszewa®- 
7.20 Muzyka (płyty). 9.00 Polak® 
piosenki w rytmach tanecznych O  
(płyty z Warszawy). 13.05 „KulW- 
ra  i  sztuka": sprawy teatralne 
opr. J. A. Gałuszki. 15.00 Pogadan
ka: „Koń, przyjaciel rolnika" wyg' 
Edmund Wypychowski. 15.10 Mel0̂  
die ludowe (płyty). 15.35 „10 lat
Legii Cudzoziemskiej" — fragn*e
i książki J. Białoskórskiego, czyt®

Stanisław Pejcz. 23.05 Zakończę3*8 
programu.

R edaktor M IE C ZY S ŁA W  N IE D Z IA ŁK O W S K I. Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo -  Wydawniczej „Robotnik", W ar szawa, Warecka 7.


